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Zwrot w procesie kapitana 

Mikuły. 
, Warszawa, 25. 4. — Przed sądem wój
towym toczy sią od kilku dni rozprawa 

L przeciwko kapitanowi Mikacie, 
Ftórego oskarżono o szpiegostwo. Wczo-
m mim-, niedzieli 

L ogłoszony miał być wyrok. 
r ^tatniej jednak chwili odczytano przy 
f i kn ię tych drzwiach tór, pewne dokumenty, 

e wtąią sprawę Mikuty 
ze szpiegiem Iliniczem Pbr& ° ^ r m ° ^ e c n * c karę w więzieniu. 

JaL„ 0 n a .^żądała wezwania na rozprawę 
P świadków 
1 Ilinicza i adwokata Strowskiego 
r celu ustalenia pewnych okoiiezn LICZNOSCI 

tjTJĄzanych z akcją szpiegowską kapitana 
R k u t Y- Sąd po naradzie 
pta-towil odroczyć sprawę do 28 b. m. 

Podwyżka cen chleba 
w Warszawie 

Kilogram 69 groszy. 
•J (Od własnego korespondenta). 

L^* a r szawa, 25. 4. — W Warszawie po-
P̂S2y od dzisiejszego dnia ma koszto-

kilogram chleba 69 groszy, 
yżkę tę przypisać należy wysokości 

LpCen zboża sprowadzanego z zagranicy. 
L 2 w»ązku z tem „Robotnik" zaatakował 
f0sPodarkę 

ministra Niezabytowskiego. 

Następca posła Perlą. 
**ego miejsce w sejmie 

zajmie p. Pająk. 
^ (Od własnego korespondenta). 

Ij. Warszawa, 25. 4. — Miejsce zmarłego 
J Pefla w Sejmie według kolejki 

e*T się p. Rżewskiemu obecnemu sta
roście łódzkiemu, 

gj p *waż jednak p. Rżewski opuścił szere 
Ojjcj • Przeto jedynym kandydatem na to 

c>1 a '3 - - jeden z wybitniejszych działa
ło socjalistycznych na Górnym Śląsku. 

Giełda. 
*>t*wsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż ' 35,04 
Szwajcarja 172,03 

^ r uga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 8,92 

^'erwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 
Złoty "V. 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,48 
57,50 

5,14 
8,91 

wiać: 
[lato-, 

Dolar w Łodzi. 
^rJ*an"-' dewizowe w dniu dzisiejszym I !<CWałv 0k°*o eodzinv 12-ei efekty po 
K% - 8. 90 . 

8,92 
8,91 

\v w atn ip dolar w żądaniu 
KOCENIU 

Zamaskowani „naprawiacze świata 

Aresztanci w strojach balowych. 
Wieczór artystyczny okazał się wiecem 

komunistycznym. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 25. 4. — Ubiegłej soboty 
w lokalu Żydowskiego Związku Pracow 
nlków Handlowych odbywał sie' 

wieczór artystyczny. 
na który przybyło moc gości. O północy, 
gdy'orkiestra' skończyła najmodniejszą 
piosenkę, na sadę wkroczyła polloja, co 
wywołało ogromne zamieszanie wśród o-
becnych. iPo obstawieniu wszystkich 
wyjść : . ; - . • 

przystąpiono do rewizu* 

podczas której stwierdzono, że na sali 
znajdują się. 
komuniści, kilku urzędników poselstwa 

sowieckiego oraz Wniesztorgu. 
Wobec tego policja aresztowała 60 o-

sób i lokal opieczętowała. Aresztantów w 
strojach balowych odprowadzono, do a-
resztów. Jak się dowiadujemy w osta'tńiej 
chwili 
ów wieczór artystyczny bvł dobrze za
maskowanym wiecem komunistycznym, 
który.miał opracować dokładny plan ak 
cji na dzień 1 maja. 

Bankiet w lokalu Towarzystwa Cyklistów z okazji uroczystego* otwarcia 
sezonu kolarskiego w Łodzi. Fot. Aleksander Meyer. 

Samobójstwo księżny gruzińskiej. 
Okrutny los nieszczęśliwej kobiety. 

(Od własnego korespondenta) 

Warszawa. 25. 4. — W mieszkaniu 
przy ul. Złotej 4, należącem do artystki 
p. Tokaro. zajmowała pokój ,w charakte 
rze sublokatorki 35-letnia Helena Rusi-
nadże. księżna gruzińska. 

Z pochodzenia była ona Polka i jako 
panna nazywała się Parkowska. Po wyj 
ściu zamąż za księcia- gruzińskiego, boga 
tego właściciela 

majątków ziemskich na Kaukazie, 
osiadła wraz z mężem w Rosji. Podezas 
przewrotu komunistycznego książę Rusi 
nadże, obawiając sie 

zemsty bolszewików, 
uciekł do Turcji. Podążająca zą nim żonę 
jego schwytali komuniści i osadzili w wię 
zieniu, skąd udało się jei uciec do Pohki. 
W Warszawie znalazła 

posadę w jednej z aptek. 

wpadła w, mdanoholje i w dniu wczoraj
szym otruła się cJankiem potasu. Lekarz 
stwierdził śmierć. 

o 

Piwo zdrożało!... 
20-procentowa podwyżka cen 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 25. 4. — Przed miesiącem 

jak wiadomo 
podniesiono ceny spirytusu. 

Obecnie nastąpiła podwyżka 
cen piwa. 

Firma Haberbusch i Schiele podniosła ce
ny o niespełna 

20 procent na litrze, 
wobec czego butelka miast 60-ciu koszto
wać będzie obecnie i r < ",',/ 

70 groszy. 
Taką samą podwyżkę zastosował również 
Browar Związkowy. 

Nawet szubienica 
ma zdrożeC! 

Kat stara się o podwyżkę. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 25. 4. Kat ,JVlaeiejewski" 
wystosował do Ministerjum Sprawiedliwo 
ści fcodame, wictórem ,. . . . " 

domaga sie podwyżki. 
Dotychczas pobierał on pensję urzed* 

nika IX kategorii 
plus sto złotych za każdą wykonana egze 

kucje. 
Kat w swem podaniu użala się, że ów 

dodatek stuzłotowy za każdą głowę 
jest dla niego obrazą, 

wobec czego nie chce go przyjmować. Źą* 
danie podwyżki motywuje również *em, 

że zdradzono jego pseudonim 
i z tego powodu jest amuszony porzucić' 

posadę prywatna 
w jednem z warszawskich biur. 

S IEDEMDZIESIĄTĄ TRZECIĄ PREMJĘ 
w kwocie 30 zł. 

za uwagę i przechowanie numeru „Łódź-
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Maurycy Siemiatycki, 
st. żołnierz 18 p. piechoty (Szkoła podofi
cerska) zamieszkały przy ulicy Zachodniej 
Nr. 15. Numer „Echa" kupiony na rogu 
Nowomiejskiej i Ogrodowej. 

S IEDEMDZIESIĄTĄ 4-TĄ PREMJĘ 
w kwocie 30 zł. 

otrzymał i 
p. Jan Stefański, 

uczeń Szkoły Powszechnej Nr. 81 (Przę-
dzalniana 7) zamieszkały przy ulicy Wyso
kiej 13. Numer „Echa" kupiony od chłopca, 

Triumf abonentów telefonicznych. 
Olbrzymi wiec w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 25. 4. W kinoteatrze „Co-
loseum" odbył,się wczoraj olbrzymi wiec 

abonentów telefonicznych. 
Uczestniczyło w nim przeszło trzy 'ty

siące osób. Przewodniczył doktór Mą-
czynski, k tóryzdal relację 

z dotychczasowej akcji 
przeciwko wprowadzeniu liczników. 

Podczas przemówień organizatorzy 

a sta-

encia sookoina. Podaż dostateczna. 
Ponieważ mąż nie nadsyłał żadnych, w ia wiecu informowal i ogóf, ze 
domości o sobie, nieszczęśliwa kobieta liczniki są dla abonentów niesprawdzalne 

bowiem znajdują się wyłącznie 
ciach telefonicznych. 

Postanowiono w związku z tem, gd$ 
liczniki zaczną. 

funkcjonować od 1 lipca 
• wytoczyć ponownie szereg spraw sądo
wych Paście. Jednocześnie powzięto re
zolucję aby zwrócić się do ministra Mie-
dzińskiego z prośbą o 
zaopatrywanie abonentów telefonicznych 

w aparaty krajowe, a nie zagraniczne. 
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tel 
Minister Miedzinski tłumaczy swój odwrót w sprawie usta

lenia terminu wprowadzenia nowej taryfy. 

[fllll POISKI. 
Co 10 minut jeden człowiek umiera na suchoty. 

Z Warszawy donoszą: 
Na wieść o rozporządzeniu, wstrzymującem 

Wprowadzenie nowej taryfy telefonicznej do 1 
lipca r. b., prasa zwróciła się do min. Mledziń-
skiego z prośbą 0 wyjaśnienie motywów tej po
żądanej dla Warszawy decyzji. 

P. minister Miedzinski oświadczył: 
— Niezwłocznie po ogłoszeniu przez Pastę za 

twierdzonej przez mnie nowej taryfy, zwróciłem 
uwagę zarządowi Pasty, że data wprowadzenia 
tej taryfy w życie musi być zgodna z ogólnemi 
przepisami prawa oraz z umową między spółką 
a abonentami. 

Ze strony Pasty zakomunikowano ml taką in 
terpretację podpisywanych przez abonentów de-
klaracyj oraz paragrafu 11 warunków korzysta
nia z sieci, która zdaniem zarządu spółki zezwa 
lała na wprowadzenie w życic nowej taryfy z 
dnia 1 kwietnia. 

Nie uważając się, za kompetentnego do roz-' 
strzyganła wątpliwości natury prawnej i licząc 
się z tem, że ewentualny błąd mej decyzji może 
pociągnąć 

odpowiedzialność materialną skarbu państwa, 
ograniczyłem się do oświadczenia zarządowi Pa
sty, że działa on w.tym momencie na własną od 
powledzlalność. 

Dowiedziałem się, że sprawa oparła się o sąd 
i oczekiwałem wyroku, 

sądząc, że zarząd Pasty przeciwstawi swoją ar 
gumentację prawną wywodom rzecznika abonen 
tów. 

Z przebiegu sprawy w sądzie pokoju 6-go o-
kręgu wnosić muszę, że Pasta bądź 

nie ma dostatecznie ważkich argumentów, 
bądź z niezrozumiałych dla mnie względów, u-
chyla się od przedstawienia Ich sądowi. 

Wobec tego uważam wyrok sędziego za mia 
rodajoe rozstrzygniecie, dające mi podstawę do 
decyzji, pomimo, że jeden z motywów wyroku, 
przypisujący ministrowi poczt i telegrafów, 

obowiązek ogłaszania 
zatwierdzeń taryfy w „Dzienniku Ustaw" uważam 
za niesłuszny. W „Dr. Ustaw" ogłaszane były 
dotychczas jedynie zmiany taryf sieci telefonicz
nej, pozostającej pod zarządem I w eksploatacji 
Ministerstwa Poczt. Zmiany taryfy Pasty 

ogłaszane były przez nia, 
a nie przez ministerstwo w prasie z „Monitorem" 
wlącz-nie*. . v 'J 
. - r r Czy liczy się p. minister z tem, że wyrok-
f-ej, Instancji może stać się nieprawomocny jeśli 
Pasta zaapeluje? 

— Owszem. Jednakże ten wyrok zgadza się 
7. moim zasadniczym poglądem I umacnia mnie w 
nim. Uważam bowiem za rzecz zasadniczo nie
prawidłową rozciąganie wstecz mocy obowiązują
cej jakichkolwiek postanowień prawnych, szcze
gólniej pociągających za sobą skutki natury ma
terialnej. — • . 

Następnie sądzę, że Pasta nie powinna była u-
chylać się -

od obrony swego stanowiska, 
niezależnie od instancji, w sprawje, która jest ży
wotna dla licznej rzeszy obywateli 1 budzi tak 
wysokie, zdaniem mojem, nadmierne zaintereso
wanie. 1 

Z tych względów uważałem za konieczne 
przerwać dalszy spór 

w "tej" sprawie, sprowadzić ewentualną apelację 
Pasty do wyroku 1-ej instancji na grunt czysto 
teoretyczny. 

— Czy zamierza p. minister, korzystając z cza
su, jaki pozostał do 1 lipca, poddać 

rew i/ii treść nowe] taryfy? 
>— Nie przewiduję tego — odrzekł p. minister. 

Powiedzieć mogę z góry, że od 
zasady liczników nie odstąpię. 

Metoda ta jsostała dostatecznie wypróbowana w 
wielu innych krajach oraz wszechstronnie roz
patrzona prząz nasze czynniki fachowe.- Gdy zaś 
poddałem ją jako pewne novum pod opinję komi
tetu ekonomicznego ministrów, została również za 
akceptowana. 

Jeśli chodzi o wysokość opłat za rozmowy, to 
przysługuje imi w każdej chwili 

prawo rewizji taryfy 
na podstawie aktu koncesyjnego. 

Nie zamierzam jednak przystąpić do tej rewi
zji wcześniej, Jak po praktycznem wypróbowaniu 
jej, a więc 

po upływie kilku miesięcy 
od wprowadzenia jej w życie. 

Jak Polska długa 1 szeroka, rozbrzmiewa dziś 
po niej 

hasło walki z gruźlica. 
Całe społeczeństwo musi zdać sobie sprawę z 

tej groźnej klęski, której rozmiary Jaskrawo o-
świetJa fakt ustalony przez statystykę, iż w Pol
sce 

Niewiadomo jeszcze dotychczas 

na ofiarowanych jej warunkach ---
oświadczył wlceprem. Bartel delegacji urzędników pocztowych. 
Od czterech „ale" zależy podwyżka płac urzędniczych. 

czerwca roku ub., o tyle podkreślam — konlecz 
ność podwyższenia płac urzędników państwo
wych 

Z Warszawy donoszą: 
Kwestja podwyższenia płac pracowników ta-

stytucyj państwowych 
staje się z dniem każdym coraz bardzie] naglącą 
i dziwić się nie można, że reprezentacje urzędni
ków zabiegają u rządu o polepszenie bytu. 

• Zagadnienie poprawy doli funkcjonarjifczów 
państwowych Jest natury zasadniczej, dotyczy o 
no bowiem w pierwszym rzędzie równowagi bud 
żetu, ustabilizowanego po raz pierwszy w r. b. 
I dlatego wyjaśnienie, udzielone w tym wzglę
dzie wczoraj kilku dziennikarzom przez wicepre-
miei a, prof. Bartla, są bardzo na czasie. 

Zaznaczył m. In. p. wicepremjer Bartel, że Je 
żeli chodzi o pracowników poczt I telegrafów, to 
za słuszne I wykonalne uznał narazie postulaty 
co do przeszeregowania Ich wynagrodzeń 

w stosunku do urzędników kolejowych 
I wydal polecenie urzędnikom prez. Rady mini
strów, by zasięgnęli w tej mierze infonmacyj od 
p. ministra kolei. Kwcstje te p. Wicepremjer chce 
załatwić energicznie. Dalej prof. Bartel mówił: 

— Delegacja pod przewodnictwem p. Szczurka 
wysunęła żądanie wypłacenia pocztowcom, tele
grafistom i telefonistom 

pensji jednomiesięcznej, 
jako zapomogi. Żądanie to odrzuciłem ze wzglę 
du na to, że skarb państwa nie byłby w stanie 
podźwlgnąć tak wielkiego ciężaru. Państwo dys 
ponuje obecnie wprawdzie pewną rezerwą pie
niężną, ale rezerwa ta.Jest 

potrzebna przedewszystklcm 
na uniezależnienie od nadzwyczajnych wypad
ków. Musimy np. Jako kraj o strukturze rblnlozej 
być przygotowani na ewentualności, wypływają 
ce z możliwości nieurodzaju. 

Zwróciłem pozatem— ciągnął prof. Bartel — 
uwagę delegacji, iż 

nie wiadomo dotychczas, 
czy Polska będzie mogła przyjąć na ofiarowa
nych Jej warunkach pożyczkę zagraniczną, dlate 
go też rezerw pieniężnych, jakie posiada skarb o-
becnle — do 100 milj. zł. — nie możemy narazie 
ruszyć na jednorazową pomoc dla urzędników. 
Tę moją szczerą rozmowę z delegacją przekręco 
no świadomie — zwraca uwagę p. wicepremjer. 
Dodaję jednak, Iż o He 

nie uważałem za możliwe 
pójść na ruchomą mnożną, o co zabiegano już od 

leży rządowi na sercu 
I była tematem niejednokrotnych debat na pośle 
dzeniach gabinetu. W tej mierze wszyscy mini
strowie są jednomyślni. Oświadczam więc, że: 

1) Rząd jest świadom najdokładniej, że uposa
żenia wszystkich pracowników państwowych są 

niedostateczne, 
niewystarczające. 

2) Rząd czuwa nad tem, aby przy pierwszej 
nadarzającej się chwili, gdy tylko będzie to moż
liwe, przystąpić 

do podniesienia płac urzędniczych. 
Jest to jednolita opinja wszystkich ministrów. 

Co do terminu, w którym ta podwyżka nastą
pi i co do 

oznaczenia procentu podwyżki, 
to zależy wszystko od warunków, w jakich pań
stwo znaddżic się w najbliższych miesiącach. W 
szczególności chodzi o to, czy 1) przyjmiemy po
życzkę zagraniczną lub 2) czy waluta będzie u-
stalona tak, że nic Je] nie będzie zagrażało, lub 
3) czy urodzaje dopiszą, lub wreszcie 4) czy 
wpływy podatkowe w ciągu najbliższych paru 
miesięcy okażą się normalne. 

Każde z tych zagadnień będzie 
rozstrzygnięte zapewne do lipca, 

dlatego też na zapytanie, wiszące na ustach pa
nów o określenie terminu podwyżki płac urzędni
czych odpowiadam: Nie wcześniej niż w lipcu r. 
We*. - '.*' • ' • 

— Wysokość podwyżki, panic profesorze? — 
rzuca jeden z dziennikarzy. 

— Nic konkretnego nic mogę oznaczyć; zależy 
ona tak samo od wyłuszczonych poprzednio wa
runków. Przypuszczam, że podniesienie wyno
szące 

2S proc. obecnych wynagrodzeń 
urzędników byłoby dopiero prawdziwą dla nich 
pomocą, pomocą, któraby na marne nie poszła, 
gdyż w warunkach obecnych siły co lepsze 

uciekała do Insłytucy] prywatnych 
gdzie otrzymują wyższe wynagrodzenia. 

Kończę: pomożenie pracownikom państwowym 
jest dla rządu sprawą palącą, nad którą pilnie 
czuwa. u S. 

Szósty zjazd lekarzy I działaczy sanitarnych 
miejskich w Łodzi. 

Dzisiejszy program. 
Jak Już doniosła prasa poranna, w dniu wczo 

rajszym w sali Rady Miejskiej odbyło się 
uroczyste otwarcie VI Zjazdu Lekarzy 1 Działa

czy Sanitarnych Miejskich 
Na zjazd rn-zybyło 127 najwybitniejszych le

karzy oraz higienistów. 
Zjazd zagaił w imieniu komitetu organizacyj

nego wiceprez. Wojewódzki, który na wstępie 
uczcił przemówieniem pamięć ś. p. prezydenta Cy 
narskiego. 

Na przewodniczącego i w imieniu Komitetu or 
ganizacyjnego powołano dr. Boguckiego z War 
szawy. 

30 złotych gotówka 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

Ci Caytelnicy, którzy w sobotnim numerze 
„Echa" aa stronicy 8-mej w ogłoszeniu kina „Re
duta" Zamiast słów: 

. „Rekiny Powojenne", 
•zauważą umyślną zmianę: 

„Cekiny powojenne", 
czyli z.mienione słowo: 

r> ^Rekiny" na „Cekiny", 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go
dziny 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny jest 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 07 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej porze. 

W sobotę wypłacono: 
siedemdziesiątą trzecią premię w kwocie 30 zło
tych p. Maurycemu Siemiatyckieniu, st. żołnierzo
wi 18 p. piechoty (Szkoła podoficerska), zamie
szkałemu przy ulicy Zachodniej 15. Numer „Echa" 
kupiony na rogu Nowomiejskiej 1 Ogrodowej. 

Siedemdziesiątą czwartą premję — p. Janowi 
Stefańskiemu, uczniowi szkoły powszechnej Nr. 81 
(Przędzalniana 37), zamieszkałemu przy ulicy 
Wysokiej 13. Numer „Echa" kupiony od chłopca. 

Po wygłoszeniu szeregu referatów o godz. 2 
nastąniła przerwa, podczas której uczestnicy Zjaz 
du spożyli w salach Rady Miejskiej śniadanie.— 
Punktualnie o godz. 3 po poł. rozpoczęto 2-gle 
posiedzenie zjazdu. Na samym wstępie uchwalono 
wysłać 

depeszę kondolencyjną 
do żony ś. p. prezydenta Cynarskiego. 

Następnie zatwierdzono szereg wniosków. 
O godz. 6 min. 30 wlecz, uczestnicy zjazdu 

udali slędo Filharmonii ha urządzoną ku czci ś. 
p. prezydenta Cynarskiego akademję żałobną, a 
o godz. 8 wiecz. podejmowani byli przez miasto 
obiadem w hotelu Manteuffla. 

W dniu dzisiejszym, Jako drugim dniu zjazdu 
od godziny 9-eJ rano trwało posiedzenie zjazdu 
do godziny 12 w południe. 

Następnie uczestnicy udali się na 
zwiedzenie robót kanalizacyjnych 

oraz nowowybudowanych gmachów miejskich. 
Posiedzenie po południu odbędzie się o godzi

nie 4-eJ. 
Na zakończenie obrad zjazdu o godzinie 6 po 

pol zostaną Uchwalone •wnioski i odbędzie się wy
bór Komitetu Wykonawczego, ustalenie 

czasu i miejsca VII Zjazdu oraz zamknlęcte 
Zjazdu. -, 

We wtorek — 26 kwietnia zwiedzanie fabryk, 
ewentualnie kanalizacji, zakładu kąpielowego i 
miejskich gmachów szkolnych. 

co dziesięć minut umiera 
jeden człowiek na gruźlicę. 

Walka z gruźlicą w Polsce prowadzoB 
dotychczas tylko w miastach, podczas gdy * ł 
ludności rolniczej która stanowi 65 proc. h»*| 
Polski gruźlica szerzy się najwi«<*j 

Świadczą o tem badania lekarskie, wyi* 
wane przy poborach rekruta. Na Podlasiu M 

cale wioski nawiedzone przez gruźlic* 
Pierwsze hasło do walki z gruźlica rzuciło] 

1902 Tow. Hlgjeniczne w Warszawie. W m 
lata potem powstaje warszawskie Tow. PrlW 
gruźlicze z inicjatywy dr. Sokołowskiego, ł 

Obecnie w Polsce prowadzi energiczniej 
kę z gruźlicą 
przeszło 108 towarzystw, 7S przychodni prz* 

gruźlicznych, 
a liczba łóżek sanatoryjnych wzrosła do 30W 

Wszyscy powinni wiedzieć, że na gruźllcł] 
chorować tylko można przez 

stały kontakt z chorym. 
W ogromnej większości rodzin istnieje W| 

bezpieczeństwo. Chorych należy Izolować * l 
prostszy choćby sposób, t. j . aby sypiali w o ł 
nych łóżkach I Jedli w naczyniach tylko prze*! 
używanych. 

Do walki z gruźlica stanąć powinni solid-
rząd, władze samorządowe, Kasy Chorych, * l 
kie organizacje humanitarne 

całe społeczeństwo. 
Wszak niebezpieczeństwo Jest groźne. 

Osadnicy uciekają 
z kresów. 

Z samego pow. dubieńskM 
ubyło 2 0 0 rodzin osadniczy' 

Od pewnego czasu daje się zauważyć fj 
towna 

ucieczka osadników cywilnych 
na zachód 1 pozbywanie się ziemi za byle od 
polskiego stanu posiadania, Jest to groźny oKj 
któremu jednak miarodajne czynniki nie chc»| 
nie umieją zapobiec. 

Sprawa ta tem smutnie] się przedstawi* 
sobie przypominamy, jaką ' 

gehennę przebyć musiał 
osadnik w pierwszych latach gospodarki, 
walczyć z ustatflczneml brakami, nlemoźfl 
uzyskania kredytów 1 dużą nleprzychylnośchf 
scowej ludności ruskiej. 

Zdaje się, że najlepiej zilustruje groźny w! 
ucieczki osadników fakt, Iż z samego tylko p<n 
tu Dublcń.skiego, ubyło aż 200 rodzin osadnied) 
Czyż niema nikogo, ktoby zdał sobie sprawi 
znaczy takie masowe wyzbywanie się zl«| 
najczęściej na rzecz ludności niepolskiej I os* 
ctwu cywilnemu przyszedł z natychmias^ 
pomocą? 

Za śmierć pacjenta 
skazano lekarza w Suwałka* 

na 2 miesiące twierdzy 
Z Suwałk donoszą: 
Tutejszy sąd okręgowy rozpatrywał onĄ 

sprawę dr. Barszczewskiego, oskarżonego 
e nieumiejętne zabiegi lekarskie 

przy prześwietlaniu aparatem Roentgena, * t 
tek czego nastąpiła śmierć pacjenta Zygrn 
Bojanowskiego. 

Dr. Barszczewski skazany został na 2 H 
ce.twierdzy oraz koszty sądowe. Wykonani* , 
^ ^ ^ ^ w ^ s z o r ^ i ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Świeże wieńce namogi' 
ś. p. Prez. Cynarskiego 
Dziś o godz. 12-ej w południe na stary <*] 

tarz katolicki udała się delegacja Zjazdu Jekafll 
działaczy sanitarnych, obradującego od wc»i 
w naszym grodzie i na Świeżej mogile ś. p. 
zydenta Cynarskiego złożyła wieńce. Jak I 
mo ś. p. prezydent Cynarski był Inicjatorem' 
Zjazdu. 

Tragedja -robotnicy. 
Przecięła sobie żyły u rąk 

a potem napiła się karbol^ 
Łódź, 25. 4. W fabryce Kellera przy ulicy H 

Anny 16, mieszkała razem z bratem na I-ert» 
trze 27-letnia Paulina Piaskowska, 

robotniea fabryki Ramischa. . 
Wczoraj około godziny 11-ej wieczorem, 

dy brata nie było w domu, Piaskowska w 
samobójczym 

poderżnęła sobie brzytwą żyły obu rąk'j 
poczerni napiła.się kwasu karbolowego. W I 
minut później powrócił brat Piaskowskiej, 
widząc umierającą siostrę, J 
zawezwał pogotowie ratunkowe Kasy Chorŷ H 
przed przybyciem którego wszakże 

denatka skonała. 
Zwłoki jej zostały zabezpieczone na miel5*1 

Przyczyny samobójstwa nie ustaloro 
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Z I M N E N O G I 
są dowodem braku odporności organizmu. 

Tylko zahartowane dato może podjąć skuteczną walkę z chorobami. 
Bardzo niesłusznie stawiamy lekarzom 

badaczom zarzut, jakoby całą mądrość 
swą czerpali jedynie z poddanych wiwi 
sekcji lub otrutych zwierząt doświadczal-
°rch. Nie, na Boga! EksperymentaBści 
*tanowczo lepsi są, niż głoszona o mch 
°Pinia. Gdzie tylko potrzeba i z biedą moż 

robią też doświadczenia i I 

na własnym organizmie. 
Jeden każe sobie opuchlinę rakową w 

ramię zaszczepić, drugi 
W s *rzykufe sobie żywe bakcyle gruźlicze 
P°d skórę, ,nni jeszcze poddają się różnego 
rodzaju mniej niebezpiecznym lecz bardzo 
nieprzyjemnym doświadczeniom. 

Dr. Branehle opowiada naprzykład na 
łamach „Monachijskiego Medycznego T y 
godnika'' o pewnym poświęcenia pełnym 
auto-eksperymentaliście doktorze Engel-

• manie, który przez dwa bezpośrednio po 
^bie następujące wieczory 

wkładał na nogi wilgotne pończochy 
1 ciasne obuwie, ażeby — mieć zwnne no
gi. 

Pierwszego zaraz wieczora, gdy zim-
0 0 stopniowo doszło aż do kolan, 

dostał bólu głowy 1 wypieków 
"a rwarzy. > 

Następnego wieczora Ie same dolegli
wości wystąpiły w wyższym stopniu. 

Trzeciego dnia doznał dreszczów f*u-
czucia ucisku na migdały. 

Piątego zaś dnia zrana 
miał już zdeklarowaną anginę. 

Powróciwszy do zdrowia śmiały badacz 
Wzedsięwziął nowe doświadczenie: po
szył sobie 

mokry i zimny kompres na piersi 
1 zdjąw&zy ubranie ulokował się przy 
^wartern oknie, gdzie przesiedział kilka 
Godzin w silnym przeciągu. 

Mimo to odważny ekspcrymentalista 
"ie dostał gorączki, ani zapalenia migda
łów. 

ani nawet kataru. 
A' dlaczego? Bo przez cały czas próby 

fofcyimał nogi w gorącej wodzie. 
'Rezultat doświadczenia: przeziębienie 

"a&tępufe w skutek 
oziębienia nóg. 

* nie górnej części 'korpusu, jeśli podczas 
0 c Modzema jego nogi sa cieple. 

Wielki wpływ 
zimnych nóg 

sięga jednak o wiele dalej jeszcze. Długi 
szereg chorób medycyna przypisuje zim
nym nogom: blednicę, bronchialny katar 
{nie mówiąc już o zwyczajnym katarze), 
astmę, migrenę, katar średniego ucha, 

polipy w nosie u dzieci, 

newralgję, choroby nerwowe a nawet cler 
pienia kobiece. 

Obszerne doświadczenia nad dziećmi w 
okresie szkolnym wykaza ły , . że prawie 
wszystkie dzieci mające izimne nogi mają 
również 

jakieś anomalie w czeluści nosowej. 
P r z y wynikających epidemjach dzie-

Filozof. 

Żebrak: — Tak. tak, moja pani, ze mną to nie tak łatwo. Ostatnim 
razem w sądzie pyta mnie sędzia: „Byłeś już raz karany? I cóżeś wtedy 
dostał?" Odpowiedziałem m u . . . Cztery zegarki i siedemnaście łańcuszków. 

Jeśli pchła spłonie z trzaskiem będzie pogoda. 
Barometryczne insekty. 

W księdze, zatytułowanej „Krótkie 
rozrywki", wydanej w Norymberdzie w r. 
1764 pisze autor, niejaki Lederrnueller co 
następuje: 

„Jednej z mych znajomych zawsze 
przepowiada pogodę-, pchła. 

Jeżeli owa dama chce wiedzieć, czy 
nazajutrz będzie słońce, czy deszcz zaopa
truje się w kilka' tych małycn, a dokuczli
wych zwierzątek. Następnie z naprężoną 
ciekawością podchodzi do świecznika — 
rzuca pchełki 

jedna po drugiej w płomień świecy 
i wstrzymując oddech, nasłuchuje. Jeżeli 
pchła spłonie z trzaskiem, dama bezzwło
cznie każe przygotować pannie służącej 

suknie do przechadzki. 
W przeciwnym razie smutek powleka 

jej twarzyczkę, jest •bowiem przekonana, 
że jutro będzie padał deszcz. 

Niestety, LedeTmueller nie podaje, gdzie 
jego znajoma zaopatrywała się tak obficie 
w niezwykle barometryczne pchełki. 

ci. mające-zimne nogi 
wpadały najczęściej, 

najpierwej i najsilniej w chorobę. 
Przez usunięcie Chronicznego zimna 

nóg lekarze osiągali znaczną poprawę 
fizycznego stanu 

i umysłowych uzdolnień. 
Skutki zimnych nóg pochodzą rrłe Je

dynie z utraty ciepła w ciele. Wielkie 
znaczenie ma również 

stosunek systemu nerwowego 
między nogami i naczyniami krwionośne* 
mi w głowie. Ochłodzenie nóg bowiem 
powoduje 

ściąganie się naczyń krwionośnych 
w głowie. ' 

Dlatego to zimna kąpiel nóg wstrzy
muje krwotok nosowy. 

Jeszcze jeden ujemny skutek' zimnych 
nóg: Zatrzymane produkty przemiany 
niaterji zbierają się tam, gdzie się krew z 
powodu zimnych nóg gromadzi: w 

głowie, nosie, gardle I płucach, 
wywołując tam chemiczne podrażnienia, 
na które błona śluzowa 

odpowiada katarem. 
Wobec tak niespodziewanego znacze

nia zimnych nóg dla zdrowia organizmu, 
zachodzi pytanie, jak z zfmnemi nogami 
walczyć, co przeciw nim przedsięwziąć'? 
Dr. Branehle zaleca zwracać od dzieciń-
stwa uwagę na to, ażeby kąpiel 

nie była zbyt ciepła, 
f pończochy nie za grube. 

Jako środek zapobiegawczy dla star
szych bardzo ważną jest zimna kąpiel co 
wieczór, częste chodzenie, 

podnoszenie i opuszczanie piet, 
kołowanie nogami i inne tego rodzaju ćwi
czenia. Skoro tylko nogi zaczynają zięb
nąć robić masaż. Bardzo skutecznym 
środkiem jest również 
ograniczenie przyjmowania płynnych po

karmów 
f zwiększenie wydzielania potu przez inne 
części ciała zapomocą sportu i 'taterni
ctwa. \ 

Niech ofiarne poświęcenie odważnego 
badacza nie pozostanie bez echa: weź
my sobie wszyscy do serca prawdę zdo
bytą przez jego zimnemf nogami wywo
łane zapalenie gardła, że zimne nogi to nie 
drobnostka bez znaczenia, lecz przyczyna 
lub objaw conajmniej 

braku odporności organizmu 
na szkodliwe wpływy otoczenia. 

Przeciwko remautyzmowf wielką kam 
panja już w całej pełni. Zacznijmy teraz 
walkę u czołowego posterunku — lekce
ważonych dotychczas zimnych nóg. 

:o: 

LIBUSZA MACHACZEK. 

M A R Z E N K A . 
W świetlicy u Hodanów zapadał wie

czór. 
Ostatnie blaski zachodzącego wrześnio 

* c g o słońca padały na podłogę, na stół i na 
^Ysoko pierzynami zasłane łóżko i gasły. 

małe okienka chaty gajowego wycho-
2 ' ły na drogę do wsi. Widać przez nie w 

gródku nagietki złote, astry białe i fiole
towe. 
i. Czwarte małe okienko wychodziło na 
^ s świerkowy. 

W kącie za wielkim piecem, zajmują-
cYm czwartą część izby, stała Marzenka 
n a d wanienką i myła statki. Wycierała sta-
r e talerze, dzbanki, garnuszki i misy, wi-
8 i a .ce nad drzwiami pod pułapem. 
x. Na odpust powinno wszystko błyszczeć. 
Marzenka lubiła porządek. 

Brała do ręki z nabożeństwem każde na 
,jlzynie, oczyma pieściła malowidła i ukła
d a na stare miejsce — jak to czyniła nie-
^ z c z k a matka. 

Od półtora roku ojciec Marzenki był 
wdowcem. Od tej pory Marzenka pełni u-
j ^ d gospodyni domu — wypełnia go su-
^'ennie, a cała wieś ją chwali, 
j , W sionce odezwały się kroki szybkie, 

e *k ie , niecierpliwe... W niskich drzwiach 
a Wysokim progu ukazała się pochylona 

P°stać wysokiej dziewczyny. Była to córka 
°ntków, dziewczyna nieco lekkich obv-
2ajów. 

Na twarzv Marsenki zjawiła się chmur

ka; podniosła oczy i spojrzała nań chłodno. 
— Dobry wieczór. 
— Witam cię — odrzekła Marzenka o-

bojętnie... 
Jakby jej chciała powiedzieć: Znowu tu 

taj? Kto cię wzywał? Idź do swoich! 
— Czy stryjka niema w domu — pytała 

przybyła nieco zafrasowana oziębłem przy 
jęciem. 

— Nie. 
— Kiedy przyjdzie? 
— Nie wiem. Szedł do miasta za spra

wunkami. 
— Hm, więc przyjdę wieczorem. 
— Nie potrzebujesz. Powiedz mi, a ja 

załatwię. 
— Chciałam stryjka prosić, aby nam wy 

orał ziemniaki. 
Jontkówna była zmieszana. Marzenka 

milczała. i \ 
Zegar malowany z kukułką tykał, Jont-

kównie zdawało się, że tyka groźnie. Jego 
tik, tak wydawało się jej: idź precz, idź 
precz... 

— Z Bogiem — rzekła wychodząc. 
Wtem krzykła na nią jakby rozkazują

co Marzenka. 
— Poczekaj... 
— Czego chcesz? 
— Czego chcę, wiesz dobrze. Ludzie mi 

powiadali o tobie i ojcu, ale tego nie rozu
miałam, bo byłam dzieckiem. Teraz rozu
miem. Chcesz wkraść się do naszego do
mu. Wchodzisz ojcu w oczy. Czegóż chcesz 
od człowieka starszego od ciebie. Przecież 
razem chodziłyśmy do szkoły. Jesteś bez
wstydna... • 

Jontkówna chciała coś odpowiedzieć, 
ale jąkała się: 

— Ja... ja... 
Marzenka pobiegła ku niej. 
— Zejdź ojcu z drogi. Radzę ci. Nie 

wiesz, do czego jestem zdolna. O bezwsty
dna. Nie o ojca, lecz o chatę i statek ci cho
dzi. 

Jontkówna z pośpiechem wybiegła na 
drogę. 

Marzenka siadła na starą malowaną 
skrzynię, stojącą obok łóżka z kolorową 
pościelą. 

— Czemu nie zapalisz lampy? — odez
wał się za chwilę głos wracającego z mia
sta ojca. 

Jak wydawał'się jej cudzym. 
— Po cóż świecić? Myślałam o niebosz 

cze matce. 
Marzenka wstała ze skrzyni smutna. 
— Tem jej nie wskrzesisz — odpowie

dział sucho. I my za nią pójdziemy. 
— Czyś o niej zapomniał? — Marzenkę 

coś ukłuło w serce. Spojrzała na ojca z bo-
jaźnią. 

— Głupia jesteś! Nie. Ale żyjący z ży
jącymi żyć musi, nie z umarłymi. 

Marzenka zacisnęła usta i poszła przy
gotować wieczerzę. 

Poraź pierwszy od śmierci matki była 
w dzień odpustu w gościńcu na muzyce. 
Nie było tam Jontkówny. Marzenka dzi
wiła się. Gdy wracała do domu, zauważy
ła, że w chacie Jontków było ciemno. Na 
niebie ani jednej gwiazdeczki. Szła bez o-
bawy, ba znała każdy kamień na drodze. 
Cóż to w chacie ojcowskiej światło? Dm 

Marzenki uśmiechają się dwa jasne okien 
ka. — Ojciec jeszcze świeci? Marzenka 
stoi za płotem i nagle słyszy śmiech. Bie 
gnie do chaty, wpada do izby. Jontkówna 
właśnie zsunęła się ojcu z kolan. Marzen 
ki oczy nieledwie z jam występują. Obraz 
ojca stacza się jagby w przepaść ciemną, 
z której nic już i nigdy go nie wywabi. 

— Gdzie jest ona? — krzyczy — zabije 
ją. Temi rękami ją zabiję!! 

Ojciec ujął ją za ramię i potrząsł tak 
silnie, że włosy rozplotły się dziewczynie 
i spadły na ramiona. 

— Ucisz się! Nie biłem cię nigdy, ale 
dziś miej się na baczności!... 

— Ojcze, mnie odtrącasz, a Jontkównę 
chcesz wziąć za żonę? — krzyczała Ma
rzenka. 

— Wezmę ją, wezmę. Zresztą muszę ją 
wziąć. 

Marzenka jękła. Ojca przeszło mrowie, 
gdy spojrzał w twarz córki. 

Rozkrzyżowała ręce, dziki śmiech wy« 
darł się jej z piersi. Wybiegła z chaty, za
nim ją zdołał zatrzymać. 

Na drugi dzień znaleziono ją w głębo-
kim lesie, stuloną, przeziębią, leżącą na 
skalę. Już się nie śmiała. Pozwoliła zapro 
wadzić się do domu, obojętna na wszystko. 

W tydzień dzwonił jej z wieży kościel
nej dzwonek dla umierających. Zagrała jej 
poraź ostatni wiejska kapela, gdy ją parob 
cy nieśli w trumnie na cmentarz. 

W maju było Jontkówna już żoną leś
nego i gospodarzyła mu w domu. 



• I 

Str. * „Ł0D7KTE ECHO WIECZORNE"—dn ! a 25 kwietnia 1927 roku. Nr. 99 

Tajemniczy kosz w klatce matp. 
Wąż najgroźniejszym wrogiem zwierząt. 

Zoolog angielski Oli w er Pike ogłosił 
pracę naukową, w której występuje z te
orią. z« najodważniejsze nawet dzikie 
zwierzęta na widok wężów 

popadają w nieopisany lęk. 
Na podstawie l icznych obserwacyj u-

dato nw się stwierdzić, że zupełnie prze
ciwnie zachowują się zwierzęta domowe, 
które przeważnie 

obojętnie obserwują ruchy w e i a , 
co należy t łumaczyć sobie tern. że chowa
ne od wieków w stanie nie dz ik im, zatra
c i ł y w dużej mierze instynkt samozacho
wawczy. Dlatego też nie zdają sobie w 
Tym stopniu sprawy z niebezpieczeństwa 
jak zwierzęta w stanie dzikości. 

Ptak i leśne ria widok pełzającego wę 
ża odlatują przerażone i usiadłszy daleko 
od niebezpiecznego miejsca, 
przez długi czas leszcze okazują niepokój. 
Nawet papuga, chowana przez długie lata 
i zupełnie oswojona, na widok zbliżające
go się gada, popada w wielką t rwogę — 
krzycząc przy fem przeraźliwiie. 

'Jedynie ty tko słoń nie zwraca zupełnie 
trwagi na obecność nawet największych 
wężów. Przekonano się jednak, że odnosi 
się z nienawiścią do spotkanych na d ro 
dze gadów i ze szczególną zaciętością a -
tak-uje grizeohołhłka i inne gatunki 

miażdżąc je ciekiem! stopami. 
L e w 1 tygrys uciekają t rwoż l iw ie na 

(Uridok wężów, a najbardziej obawiają się 
ich małpy, z któromi przeprowadzono na
we? c iekawe doświadczenia. Zamknięto 
węża w koszu, k t ó r y wstawiono do kratki 
z małparra*. W pierwszej chwi l i zwierzę-
PEa nie zwracały zupełnie uwagi 

Motyle są zagorzałymi 
pi jakami. 

Pewfen uczony angielski, sfudjujący 
specjalnie życie moty l i , 

stwierdził niezbicie, 
iż' owady te należą do gatunku nałogo
wych p i jaków. 

Zamknął ón pewną ilość tych owadów 
pod kloszem, w k t ó r y m umieścił k w i a t y 
i zauważył, że samice piły wyłącznie rosę 
i wodę, podczas gdy moty le płci męskiej 
poczęły chciwie sączyć sok kw ie tny , za
wierający znaczny odsetek alkoholu, co 
przyprawia ło Je o utratę przytomności w 
ciągu k i lku godzin. 

Profesor dokonał jeszcze bardziej zna
miennego doświadczenia, nalał bowiem 
na klosz parę kropl i w o d y w jedciem miej 
scu, mocne] wódki zaś w druglem. 

Mófyle bez wahania obsiadły aroma
tyczną wódkę i nie podarowały dosłow
nie ani jednej kropelk i , pijąc z namiętno
ścią, godną najnamiętniejszych alkoholi
ków. 

Zlynchowanie dziesięciu 
tysięcy Chińczyków. 

W bestialski sposób pomordo
wano dezerterów. 

Korespondent „Da i l y Ma i l " donosi z 
Szanghaju: 

W związku z odbiciem przez wojska 
północne Kaifengu, stol icy HonaimK tajem
nicza sprawa 

zniknięcia dziesięciu tysięcy 
żołnierzy z 10-ej dywiz j i anmji mandżur
skiej została wyświet lona. 

Żołnierze mandżurscy, zmuszeni do od 
wrotu z pod Kaipengu, uciekali w kierunku 
Żółtej rzeki (Hwangho), 

nie zdołali jednak przedrzeć sie 
na iej drugi brzeg, więc rozproszyl i się po 
całej okol icy, szukając schronienia w wio
skach. ' Wówczas ludność miejscowa zor
ganizowała ochotniczy oddział 1 

wytoczyła walkę uciekinierom. 
Bezbronni żołnierze zostali w okrutny 

sposób zmasakrowani — bito ich drąga
mi, a związawszy nogi — 

wrzucano ledwie żywych do wody. 
W fen sposób zginęło 10 tysięcy ludzi. 

Obecnie mieszkańcy prowincj i Honan 
drżą ze strachu przed k r w a w y m odwetem 
*randżurskich wojsk, które po zdobyciu 
r*ffe»rtgu objęły władzę nad Honanem. 

na tajemniczy sprzęt, 
który ustawiono w rogu przegrody. Po 
jakimś czasie kilka odważniejszych małp 
zbliżyło się do kosza i jedna, podniósłszy 
wieko do góry, zaczęła z resztą towarzy
szek przyglądać się 

ciekawie zawartości kosza. 
Z ogromnym wrzaskiem i w dzikim po

płochu rzuciły sfę wszystkie do ucieczki, 
chowając się'na'najwyższe punkty klatki 
i w żaden sposób nie można ich było na
kłonić do przejścia przez drzwi, w pobliżu 
których znajdował się ów groźny koszyk. 
Nawet po wyniesieniu go z klatki przez 
długi czas małpy 

• nfe dały się jeszcze uspokoić 
i zbiwszy się w gromadę, z objawami 
najwyższej trwogi wpatrywały się w fa
talne miejsce, gdzfe ustawiony był kosz z 
wężem. 

:o: 

Lwia część łodzian to peoni. 
Pracują przez całe życie na swych wierzycieli. 

Niewolnictwo dłużników. 
W niektórych stanach amerykańskich 

utrzymał się do dziś dnia zwyczaj t. zw. 
niewolnictwa dłużników. 

Niewolnictwo dłużników znane pod na
zwą peonage (od hiszpańskiego słowa pe-
on, t. j . wyrobnik), pochodzi jeszcze z cza
sów hiszpańskiego systemu kolonjalnego, 
kiedy to peonów, którzy zadłużali się u 
swych pracodawców, zmuszano tak długo 
zadarmo pracować, 

dopóki nie odrobili swego długu. 
Większość pracodawców urządzała się w 
ten sposób, że dając im towary na kredyt, 
trzymała ich w ustawicznem zadłużeniu. 
W ten sposób biedni chłopi stawali się 
kompletnymi niewolnikami, gdyż nigdy nie 
byli w stanie 

długu swego całkowicie spłacić. 
Do pewnego stopnia niewolnictwo dłuż 

ników istniało również w Stanach Zjedno-

Krateczki sądowe. 

czonych, a mianowicie w stanach połudnło 
wych. Gdy terytorja Arizona i New Me' 
xico dopuszczone zostały do Unji, stwier
dzono, że miejscowe prawa obu prowincyl 
uznawały 

ów system niewolnictwa dłużników* 
Uchwałą kongresu amerykańskiego z dni* 
2-go marca 1867 zniesiono oficjalnie nie" 
wolnictwo dłużników na całym obszari* 
Stanów Zjednoczonych, nie mniej jechu* 
w pewnych stanach zwyczaj ten w dal' 
szym ciągu się utrzymał. 

Szczególnie w stanach południowy^ 
gdzie plantatorzy walczyć musieli z wie! 
kim brakiem sił robotniczych, pracodawef 
„kupowali więźniów", t. j . płacili grzywno 
na jakie za drobne przewinienia 

skazani byl i okoliczni chłopi, 
i w ten sposób wydostając ich z areszt*] 
zmuszali ich jednocześnie do podpisani1 

dokumentu zadłużenia. 
Nawet dzisiaj jeszcze od czasu do czł' 

su rozpatrywane są przez sędziów federW 
nych sprawy dobrowolnego niewolnic t»*| 
Wobec tego władze amerykańskie postali0 

wiły wydać w najbliższym czasie nowe rW 
porządzenia o zwalczaniu niewolnictvffl 
dłużników przyczem nieprzestrzeganie z*1 
kazu tego podlegać ma jaknajsuroWszyl'| 
karom. 

Tytoń czy trucizna? 
Przyłapany handlarz. 

W ostatnich czasach przybrał ogromne 
rozmiary handel tytoniem, nieopatrzonym 
banderolą Państwowego Monopolu tytonio 
wego. Szczególnie uwagę policji zwróciły 
rynki w dni targowe, będące ośrodkami 
handlu nielegalnego wyrobami tytonio
wemu 

PLAC LEONARDA. 
Jak wykazała wielokrotnie ekspertyza 

tytoń ów jest znacznie gorszy od monopo
lowego i zawiera w sobie bardzo często 
mnóstwo składników zabójczych dla zdro
wia. 

Może i wiedzą o tem ludziska, ale lecą 
na niższą cenę takich podłych wyrobów i 
psują swe płuca. Władze policyjne jednak 
że uważają za swój obowiązek czuwać nad 
zdrowiem obywateli i z wielką energją ści 
gają handlarzy nielegalnym tytoniem. 

Ośrodkiem handlu nim jest Plac Leonar 
da. To też na to miejsce zwrócona jest 
uwaga policji. 

W dniu 10 lutego r. b. urządzona zosta
ła obława, której wynikiem było przyłapa
nie wielu osobników, zajmujących się 
sprzedażą tytoniu i papierosów, które nie 
mają nic wspólnego z Monopolem Tytonio 
wym. Znalezione zapasy tych wyrobów 
zostały skonfiskowane a wszyscy pokątni 
handlarze pociągnięci do odpowiedzialno
ści sądowej. 

I T E N WPADLI. . . 
Między innymi przyłapany został nie

jaki Józef Borkowski. Jak się okazało 
uprawiał on swój nielegalny proceder na 
dość szeroką skalę wobec czego działo mu 
się całkiem nieźle. Byłby może tak dalej 
zatruwał z chęcią zysku swych bliźnich, 
lecz przeszkodziła mu wszędobylska i nie
dyskretna policja. I miał z tej racji niebo
rak sporo kramu. Przedewszystkiem na
kazano mu surowo, aby handlu swego za
przestał. Następnie przysłał mu powinszo 
wanie Urząd Skarbowy, który za konku
rencję z Monopolem Tytoniowym nałożył 
nań grzywnę w wysokości 40 złotych. 

SYPNĘŁY SIĘ KARY. 
Nie koniec na tem; policja bowiem ze 

swej strony wytoczyła Józefowi Borkow
skiemu sprawę. W dniu onegdajszym pe
chowy handlarz stanął przed sądem poko
ju 1-go okręgu. Przesłuchany został głów
ny świadek oskarżenia posterunkowy X I . 
komisarjatu p. p., któremu w udziale przy
padło ujęcie Borkowskiego. Zaprzeczenia 
oskarżonego wypadły bardzo blado i skoń 
czyło się na tem, żc pan sędzia Święto
chowski skazał go na 20 złotych grzywny 
względnie 4 dni aresztu w razie nieściągal
ności oraz 2 złote kosztów sądowych. 

Sądzimy, że pan Borkowski po takiej 
nauczce handlu nielegalnym tytoniem raz 
na zawsze zaniecha. 

Sa-wicz. 

z życia codziennego. 
Jeden z dziennikarzy angielskich pr^ 

prowadził ankietę, z której wynika, żc A* 
glja jest krajem, w którym przesady 
zakorzenione sa z wyjątkowa wprost l i 
Feralnej liczby 13 unikają wszyscy. Ko" 
panja kolejowa „London-Midland and Sd 
ttish Railvay" postanowiła wprowadzi' 
z dniem 1 lutego r. b. nowa numeracji 
miejsc w wagonach — od 1 do 12, by fj 
niknąć trzynastki. 

Podobnie rzecz sie ma w eleganckiej 
hotelach angielskich, 

nie posiadających pokoju 
tym numerem oznaczonego. Komoanja o| 
krętowa „Gunard-Line" skasowała " 
swoich parostatkach kajuty 

o fatalne! trzynastce. 
Urzędnicy stanu cywilnego, prowadzi 

cv rejestr ślubów, mają regularnie >>cd̂  
dzień świąteczny w miesiącu więcej. 

Nowy przeciw cukrzycy. 
Insulina jest już zbyteczna. 

TL Berlina donoszą, że na odbywającym 
się tam kongresie chirurgów asystent berliń 
ski, dr. Stahl, zakomunikował 

o n o w y m środku przeciw cukrzycy. 

Środek ten otrzymał nazwę „horment", a 
zażywa się go w postaci pigułek. 

Według zapowiedzi d-ra Stahla, słynny 
specjalista od chorób wynikłych na tle złej 
przemiany materjt, prof. Noorden, wygło
si w najbliższy poniedziałek lub wtorek, 
na kongresie niemieckich dyrektorów szpi 
talnych w Wiesbadenie, odczyt o 

zastosowaniu nowego środka 
przeciw cukrzycy i o swoich w tym wzglę
dzie doświadczeniach. 

Jak słychać, prof. Noorden w licznych 
wypadkach 

osiągnął sukcesy 
przy stosowaniu wspomnianego środka. 
Był on najpierw wypróbowany w Berlinie 
przez 7 lekarzy na zwierzętach. 

Prof. Noorden buduje we Frankfurcie 
nad Menem 

specjalną k l in ikę do leczenia 
chorych na cukrzycę, przyczem leczenie 

odbywać się będzie przy pomocy „horrflej 
tu". Zastrzyki insulinowe wraz z ich uje'' 
nemi skutkami 

należeć będą do przeszłości. 
Nie będzie trzeba również dokonywać op* 
racyj trzustki, coraz częstszych w osta* 
nich czasach. 

Trzustka jest, jak wiadomo, podłużni 
gruczołem, leżącym na tylnej ścianie jat"' 
brzusznej, bezpośrednio za żołądkiem, ^ 
wysokości pierwszego kręgu lędźwiowej 
Główka trzustki obejmuje zakrzywień1: 
dwunastnicy, a węższy zaś koniec, t.' 
ogon trzustki przylega do śledziony. G f j 
czoł ten / 

wydzie la właściwy sok, 
który jest płynem wodnistym, klarowny** 
odziaływa alkalicznie, posiada ferment & 
puszczający białko, zamienia krochmal ^ 
cukier i 

rozszczepia tłuszcze, 
powoduje ich wessanie. Cierpienia teP. 
organu zapalenia i t. p. dawniej przyO"! 
mniej były stosunkowo rzadkie. 
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Ja tu pani... 
Kłótliwy zięć. 

Wac ława Stupalska, zamieszkała 
p rzy ul. Podrzecznej 10. wydała swą cór 
kę Helenę za niejakiego Władys ława Sie
radzkiego. Zięć nie miał mieszkania, prze 
%0 młodzi zamieszkali u matki. 

Zięć by ł z początku spokojny i ustęp
l iwy , później atoli zrzuci ł maskc i stał się 
p rawdz iwym panem domu. B i ł swoją żo
nę za lada błahostkę, a k iedv matka sta
wała w obronie 

nieszczęśliwej córki. 
Sieradzki lży ł ją ohydnemi wyrazami. 

Teściowa, wyprowadzona z równowa 
gi groziła mu wyrzuceniem z domu; Sie
radzki odpowiadał jej zwyk le lakonicznie 
że p ierwej kości jo; polarnie. 

aniżeli sie wyprowadzi. 
W dniu wczorajszym Sieradzki w r ó 

cił do domu pi jany i bez powodu zaczął 
bić żonę. Stupalska stanęła w obronie 
córki i zasłoniwszy ją, •podniosła na zięcia 

żelazny potrrzebacz. 
Sieradzki w y r w a ł go jednak z rąk nie 

wiasty i zaczął ją bić po g łowie, a gdy 
upadła na podłogę, w y r o d n y ten osobnik 
usi łował namówić swa żonc do 
wspólnego okradzenia matki 1 ucieczki. 

Sieradzka sprzeciwi ła sie temu i za
alarmowała- sąsiadów I policje która gwał 
itownego zięcia aresztowała. 

m&i Pobitej Stupatskiej pomocy udzieli ł le 
karz pogotowia ratunkowego. 

Wacław Nfweoki nile wiedział co to 
jest szczęście i ciepło rodzinne. Kiedy by ł 
niemowlęciem jeszcze, rodzice jego 

podrzucili go i zbiegli zagranicę, 
gdzie zginął za niemi wszelk i ślad. W y 
chowywał się pr^ez pewien czas w p rzy
tułku, skąd go później zabrał stryjek, ro
dzony brat jego ojcaj 

Stry jek zamieszkiwał w Poddębicach, 
gdzie pracował jako uczc iwy woźnica. — 
Był on starzejącym się już kawalerem, 
właścicielem dwupokojpwego mieszkania 

i dwóch par koni z zaprzęgiem. 
Niweck i jeździł z towarem po pobl i 

skich miasteczkach; podróże te zajmowa
ł y mu bardzo dużo czasu. Gdy przyjeż
dżał do domu, korzystając z odpoczynku, 
spraszał dó siebie przyjaciół, z k tó rymi p i ł 
w ródkę do białego rana. 

Pod taką to opieką .znalazł się 10-letni 
Wac ław Nfwecki . Nikt nie k ierował jego 
wychowaniem — to też chłopiec cieszył 
się zupełną swobodą. Co k i lka dni zjawiał 
sie st ry j , w y p y t y w a ł go czy mu czego nie 
brakuje, polecał pi lnować mieszkania ( 

natychmiast odjeżdżał. 
Wacek niekontrolowany przez nikogo, 

z nudów zaczął .zaglądać do stojących na 
kredensie butelek z wódką, a nawet do cu
dzych kieszeni. Nałogi te skrzętnie ukry 
wa? przed okiem opiekuna, bał się bowiem 
aby m u nie ukrócił swobody. 

Kiedy Niwecki wyrósł na tęgiego ch ło
paka, st ry jek, chcąc z Wacława mieć za
stępcę, zaczął go sposobić na 

woźnice. 
Po up ł yw ie atoli pewnego czasu stryj 

zachorował i po tygodniu zakończył ży
cie. Mówiono, że woźnica zmarł na udar 
serca, choć oględziny lekarza wykazały 
zgoła co innego. Niwecki poniósł śmierć 
wskutek nadmiernego użycia alkoholu. 

Wacław, już jako 22-1 etni chłopak, o-
dziedziczył po stryju wszystko, t. j . mie
si kanie. 4 konie, wozy, uprząż i inne rze 
czy ogólnej wartości 

5,000 złotych. 
Sprzedał też wszys tko niebawem i 

zgarnąwszy pieniądze do kieszeni, ruszy ł 
w świat szukać przygód. 

Puszczał odziedziczone pieniądze w 
Warszawie, Krakowie i W i ln ie , a k iedy 
ujrzał w kiesie dno 

przybył do Łodzi. 
Goniąc resztkami gotówk i , wyna ją ł po

kó j utnblowany w śródmieściu i nietrosz-
cząc się wcale o futro, spokojnie t rwon i ł 
resztki spadku. 

A k iedy pieniędzy zabrakło, W a c ł a w 
począł okradać ludzi. JPrzed paru dniami 

okrad ł na 400 z ło tych właścicielkę miesz
kania, od k tóre j odnajmował pokój i 
ciekł. Poszkodowana 

dała znać o kradzieży pollcft. 
Lecz N iweck i zatarł za sobą .ślady i «-

k r y w s z y się na Bałutach, pośród złodziei 
i paserów, buszował dalej. 

Wczora j wieczorom w pobliżu Bałuc
kiego Rynku wynikła bójka, k tórą z l i kw i 
dowała policia. Między aresztowanymi 
znalazł się i Wac ław, k t ó r y myśląc, że go 
pochwycono za kradzież popełnioną nie
dawno, w y r w a ł się z rąk policj i , a ubiegł
szy k i lka k roków, przystanął i 

w y p i ł sublimat. 
Złodzieja - desperata odwieziono do 

szpitala gdzie kuruje się pod okiem dokto
ra i... policjanta. 

-:o: 

Pluszowe kołdry nieszczęśliwej kobiety. 
Ohydny czyn próżniaka. 

Zofja Marjańska, wdowa, zamieszkała 
przy ulicy Nowej 49, z bólem patrzyła na 

upadek moralny swego syna 
18-letniego Jana.. Chłopak po ukończeniu 
szkoły powszechnej zaczął praktykę w fa
bryce, wnet jednak ją porzucił i razem z 
koleżkami zaczął się bawić. 

Biedna wdowa wiedziała, że syn obra
cał się w złem towarzystwie przeważnie 
różnego typu złodziejskiego. Matka posia
dała wiele wartościowych rzeczy, które 

chowała w szafie. 
Janek rzeczy te znalazł i zaczął sprzeda
wać za bezcen, aby tylko dalej bawić się. 

Matka nie spostrzegła kradzieży i dopiero 
w dniu wczorajszym schwyciła syna na go
rącym uczynku w chwili gdy usiłował 
skraść z domu 

pluszowe kołdry. 
Zagroziła zawezwaniem policji. Jan bojąc 
się takich gości rzucił się na matkę i kilko 
uderzeniami pięści powali na zemię. Ma
rjańska straciła przytomność, a wtedy syi 
oprócz pluszowych kołder skradł inne je
szcze rzeczy na sumę 400 złotych i zbiegi 

w niewiadomym kierunku. 
Jana Marjaóskiego poszukuje policja. 

10 trupów na sznurku 
Awantura na podwórzu. 

23-lctnia Bajla Lewin, żona szewca za
mieszkałego przy Placu Kościelnym Nr. 6 
nie była szczęśliwa, chociaż mąż na każ
dym kroku starał się składać jej 

dowody miłości i przywiązania. 
Energiczna Bajla chciała koniecznie 

Wziąć go pod pantofel. To oczywiście nie 
podobało się szewcowi to też w dniu wczo 
rajszym uczynił żonie wymówkę i zagnie
wany 

wyszedł z mieszkania. 
Bajla tak się tem przejęła, że zamknąwszy 

Zycie czy śmierć? 
Uczuciowa żona szewca. 

drzwi na klucz, położyła się na łóżku i wy 
piła większą dozę esencji octowej. 

Słabe jęki wydobywające się z mieszka 
nia Lewinów usłyszeli sąsiedzi, którzy 
zaczęli dobijać się do drzwi aż zniecierpli
wieni wyważyli je. Widząc Lewinową 

leżącą bez zmysłów 
zawezwali karetkę pogotowia ratunkowe
go, którego lekarz po udzieleniu pomocy 
przewiózł młodą żonę szewca 

do szpitala miejskiego 
przy ulicy Drewnowskiej. 

Stan Lewinowej beznadziejny. 

Stanisław Grzesiak i Leopold Graczyk, 
dwaj wiecznie konkurujący ze sobą 

gołębiarze, 
zamieszkali przy ulicy Włocławskiej 50 na 
Bałutach nienawidzili się okrutnie. Niena
wiść rosła z każdym dniem. Grzesiak nie 
mógł znieść tego, że sąsiad sprowadza co
raz piękniejsze okazy ptaków. Razu pew
nego wynikła nawet bójka. Wówczas Gra
czyk odznaczający się wielką siłą poturbo
wał przeciwnika przez co zdobył na pe
wien czas 

spokój dla siebie. 
Aż tu wczoraj mściwy Grzesiak złapał mu 
10 gołębi, które po ukręceniu główek zwią 
zał rzędem na sznurku i zawiesił nad ko
mórką przeciwnika. Ten oburzony takim 
postępkiem wybiegł z mieszkania i rzucił 
się na Grzesiaka, który niezbyt dobrze czu 
jąc się w uściskach oburzonego 
przeciwnika usiłował zrejterować. Gra
czyk jednak przeczuł ten zamiar i trzymał 
go mocno. Wówczas Grzesiak wydobył 
nóż sprężynowy i 

ugodził nim przeciwnika w plecy. 

Graczyk upadł na ziemię. Lekarz po* 
gotowia po zatamowaniu krwi pozostawił 
go na miejscu. Grzesiaka aresztowała po
licja. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 
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„SKŁAMAŁAM" 
Najkosztowniejszy i ostatni Kim w tym sezo-

ni« z gcnjalną naszą rodaczką 
P O L # ) N E G R I . 

Przepiękny 8-mioaktowy dramat o miłości 
i koronie. Reżyseria słynnego 

D y m i t r a Buchowieck iego 
— — Nad program: T .. . -r-r-

Arcyweso ła k o m e d j a w 2-ch a k t a c h . 
Następny program „ K U S I C I E L K A " 
Uwaga: Ceny miejsc W soboty, i lwięta: 
w dni powszednie D ,, . „ , , - n 

Balkon gr 70.1 miej- B « l k o n 8 0 * " 1 m " 7 0 ' 
sce 60. I I 40, I I I 30 gr. 1 1 5 0 - 1 1 1 m - 4 0 ir-
Pasta-partout w niedziele i święta niewałne. 

11. BERRY. 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

„Jeżeli pan Barnes zechce kiedyś zne-
podsłuchiwać, to niech się najpierw do

brze obejrzy, czy w wiszącym w kącie lu
krze nie są widoczne obie strony draperji, 
*a którą się skrył. 

•— Niech go djabli wezmą I — burknął 
gniewnie pod nosem i wyszedł z pokoju. 

X I I I . 
W STRONACH RODZINNYCH M I 

TCHELLA. 
Barnes z energją zabrał sie do zbiera 

Wa wiadomości o przeszłości Alfonsa To 
J"c- Odszukał posłańca, który dostarczył 
"?gaż Torego do hotelu Hoffmana 1 od 
^iego dowiedział się. że Tore przyjechał 
t o Nowego Jorku okrętem na miesiąc 
£ rzed dokonaniem kradzieży w pociągu, 
"zecz dziwna jednak i niewytłumaczona: 
tyzwiska jego Barnes nie mógł odszukać 
JE listach pasażerów. Z tego wynikało, że 
aIb:> „Tore" było nazwiskiem zmyślo-
ł l e ' n , albo też, że w okręcie był zapisany 
| N fałszywem nazwiskiem. Poszukiwa-
'jj]? pasażerki pod nazwiskiem Rozalii 
Ptcheil również nie dały żadnego rezul-
^ ' u . chociaż Barnes przejrzał listy wszy 
3&ich okrętów, które przybyły w ciągu 
r^óch miesięcy, poprzedzających datę 
Morderstwa. 
. Przypuszczając, że Tore może kores-
'r^idować ze swoimi zagranicznymi 
^Pólnikami. ustanowił Barnes tajny nad 

zór nad otrzymywanemi przezeń przesył 
kami pocztowemi, ale i to nie doprowa-
dziło do żadnych pozytywnych wyników. 
Według doniesień wywiadowców pod je 
go adresem nie przychodziły żadne listy 
ani gazety z zagranicy. Ponieważ pienię
dzy miał dość i wszystkie rachunki płacił 
punktualnie czekami na najbliższy bank, 
gdzie miał na koncie kilka tysięcy dola
rów, nie można też było wyśledzić źró
deł, skąd czerpał swe środki materialne. 

Po kilku tygodniach próżnych poszu
kiwań Barnes zreasumował wyniki do
tychczasowych badań - i stwierdził, że 
właściwie o Torem niczego nowego się 
nie dowiedział. Przypuszczenie, że Tore 
przepłynął przez ocean pod zmyślonem 
nazwiskiem' było też domysłem jedynie, 
które należałoby dopiero sprawdzić. 

Lepsze rezultaty osiągnął Mitchell w 
swoich poszukiwaniach, skierowanych w 
innym kierunku, mianowicie w sprawie 
znalezienia miejsca, gdzie przebywała 
dziewczyna, wywieziona przez pannę 
Ramsen. Barnes .polecił Ludwice, aby się 
udała jeszcze raz do pensjonatu i za wszel 
ką cenę zdobyła próbkę pisma porwanej 
dziewczynki. Ludwice udało sie tego do
konać przy pomocy przekupionei służą
cej. Barnes otrzymany -zeszyt wręczył 
portierowi hotelu, w którym mieszkał 
Mitchell i skłonił go sowitą zapłatą do po 
równywania adresów wszystkich listów, 
jakie do Mitchella nadchodziły z pismem 
w zeszycie. 

Dopiero po kilku tygodniach nadszedł 
list. którego adTes był wypisany zupełnie 
tym samym charakterem, co zadania 
szkolne w zeszycie. Z pieczątki poczto
wej dowiedział się Barnes.że list był w y 

słany z małej miejscowości East-Orange. 
Barnes zatelefonował natychmiast po 

Ludwikę i kazał eej bezzwłocznie poje
chać do East-Orange.* 

—• Chce pani dać sposobność napra
wienia złego wrażenia. — rzekł do przy
byłej. — Proszę pojechać do East-Orange 
i wyszukać dziewczynkę. Wiem. że ona 
tam przebywa. W najgorszym razie bę
dzie pani musiała przeszukać wszystkie 
domy po kolei. 

— Znajdę ją. — odparła Ludwika i na 
tychmiast odjecftnła. 

Po tygodniu Barnes znajdował się już 
w Nowym Orleanie, aby zebrać dane o 
życiu Mitchella i zabitej kobiety. W cią
gu sześciu tygodni, które tam spędził, nie 
wiele Jednak zdobył wiadomości. 

Pewnego rana, gdy zdetonowany do-
tychczasowem niepowodzeniem, przeglą
dał gazety, ujrzał nagle w tytule małej 
wzmianki swoje nazwisko. Zaciekawiony 
przeczytał następufącą treść: ..P. Barnes 
znany detektyw nowojorski, znajduje się 
obecnie w naszem mieście. Przyjechał w 
celu wyśledzenia niebezpieesnesro zbrod
niarza i miejmy nadzieje, że wkrótce uda 
mu się rozwiązać trudne zadanie: będzie 
to nowy liść wawrzynu w ustalonej ste
wie znakomitego detektywa". 

Wzmianka tą zdziwiła i rozgniewała 
Barnesa, albowiem nikomu nic podał swe 
go prawdziwego nazwiska i nie mógł po 
jąć. w jaki sposób udało sic reporterowi 
je odgadnąć. Gdy się nad tem zastana
wiał, podano mu bilecik z nic nie mówią 
cem nazwiskiem: „Ryszard Zefton". Po 
chwili służący wprowadził do pokoju mło 
dego człowieka o smagłej twarzy, czar
nych włosach i przenikliwych oczach. 

Zdaje się, że mam honor widzieć 
przed sobą pana Barnesa? — zapytał z 
uprzejmym ukłonem. 

— Proszę siadać, panie Zefton. — od
parł Barnes powściągliwie. — i proszę 
mi powiedzieć, dlaczego pan przypuszcza 
że jestem Bamesem? 

— Wcale nie przypuszczani. —- odparł 
przybysz spokojnie, — wiem o tem zu
pełnie dokładnie. 

— Ach tak? A skąd. jeżeli wolno spy^ 
tać? 

— Moją specjalnością iest znać ludzi; 
jestem detektywem, jak i pan. 1 przyszed 
lem. aby panu pomóc. 

— Mnie pomóc? To bardzo uprzejmie 
z pańskiej strony. Ale jeżeli pan jest taki 
przenikliwy, to może mi pan powie, skąd 
pan wie. że potrzebuję pomocy i ćaka 'to 
ma być pomoc? 

— Z największą przyjemnością mogę 
pana o tem poinformować. Pan ootrzebu 
je pomocy proszę mi wybaczyć że sie tak 
wyrażę, ale jest pan zajęty sprawa, w któ 
rej nie wolno tracić czasu, a tymczasem 
w ciągu sześciu tygodni pan nie dowie
dział się niczego, coby panu mogło się 
przydać. 

— Przydać sic? 
— Pan nie jest szczery, panie Barnes, 

między nami zaś powinno istnieć kolcżeń 
skie zaufanie. Przyszedłem do oana jako 
przyjaciel i naprawdę pragnę oanu dopo 
móc. Obserwuję pana od kilku dni i do
wiedziałem się. że pana interesuie nazwis 
ki Mitchell oraz nazwisko Leroi. Połą
czyłem te nazwiska i doszedłem do rezul
tatu, że chce pan zebrać wiadomości o Le 
roi-Mitcuellu. 

<D. c. nĄ 
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Zbliża sfe lato. Wkrótce Łódź stanie 
stę znów więzieniem pelnem zaduchu i 
wyziewów wielkomiejskich. Gorąco i du
szność dokuczać będą mieszkańcom na
szego miasta i praca w mieście stanie się 
ciężarem; 

Wraz ze zbliżajacem sie latem na pier 
wszy plan wysuwa sie i w tym roku bar
dzo ważna kwestia tych tysięcy dzieci 
sfer biedniejszych, które oddychać beda 
kurzem i dymem, nie maJac możności w y 
iechać na wieś. 

LATOROŚLE WIELKIEGO MIASTA. 
Co rok można widzieć latem we wszy 

stkich publicznych ogrodach łódzkich sefi 
ki dzieci w różnym wieku, które, w tęs
knocie za zielenią, przychodzą do ogrodu, 
aby tam spędzić klika godzin upalnego 
dnia letniego. Dzieci te. które może nigdy 
jeszcze nie widziały wsi. noszą na sobie 

^wyraźne piętno ciągłego przebywania w 
mieście. Są przeważnie chude, blade, o 
bezkrwistej cerze, której kolor zdradza 
mieszkanie w mrocznych i wilgotnych 
suterynach wielkomiejskich kamienic. 

Nędza i brak ożywczego tchnienia pól 
i lasów odbijają się również na duszy 
dziecka. Jest ono najczęściej smutne i za
myślone, daje się u niego zauważyć zdzi
wienie na widok beztroskiej wesołości 
drugiego. Bolesny to widok, nasuwający 
widzowi refleksje na temat: tek temu złu 
zapobiec — chociaż w miarę możności... 

PÓŁKOLONJE MIEJSKIE NIE MOGA 
W Y S T A R C Z Y Ć . 

Dzieje się to wszystko wbrew wysił
kom naszych władz komunalnych, które 
czynią, co mogą. by zapobiec degenera
cji najmłodszych pokoleń. Półkolonie, u-
rządzane dorocznie przez magistrat łódz 
kł, są wprawdzie bardzo poważnym środ 
kiem zaradczym, niemniei nie rozwiązują 
one kwestii całkowicie, bo też i — z na-
ittiry rzecz — całkowicie rozwiązać jej 
nie mogą. 

Półkolonie dają bardzo dużej części 
łódzkich dzieci pewien ekwiwalent poby 
tu na wsi, jednak — pozostają Jeszcze ty 
siące uboższej dziatwy dla których nawet 
to dobrodziejstwo, będące nadomiar ty l 
ko półśrodkiem, namiastkiem... nie jest 
dostępne... 

T o też dla filantropii, czy też samopo 
mocy społecznej pozostaje wielkie pole 
działalności. Inicjatywa i ofiarność spo
łeczeństwa winna tu dorwać sie do głosu 
— od niej zależy'los naszych małych oby 
wateli. A przecież zdrowie fizyczne i mo
ralne dzieci leży w interesie całego społe 
czeństwa!... 

„DZIECI DZIECIOM". 
Punktem ciężkości sprawy iest", rze

czywiście, zagadnienie zdobycia fundu
szów. Zagadnienie to, mimo swa „cięż
kość" nie jest jednak nierozwiazalne. 

W wielu miastach Polski społeczeńs
two znalazło już szczęśliwe rozwiązanie 
tei kwestii. W myśl zasady „dzieci dzie
ciom" urządzane są w tych miastach za
bawy i przedstawienia dla dzieci. Dochód 
przeznaczony iest na utworzenie kolonlj 
letnich dla niezamożnych dzieci, a jest on 
zazwyczaj wcale pokaźny, ponieważ dzie 
cL bardziej są czujne na każdy apel 
swych rówieśników, niż dorośli i w imię 
pomocy dla swych kolegów i koleżanek 
licznie przybywają na takie imprezy. 

W wielu mniejszych i większych mia
stach odbywa się obecnie taka akcja, za
inicjowana przez stowarzyszenia i orga
nizacje (zwłaszcza organizacje kobiece). 
Ten sposób zbierania funduszów dał do
tychczas nadspodziewanie dodatnie rezul 
tafy. Czy nie godziłoby sie w Łodzi po
myśleć o rozpoczęciu rakiet akcii? 

KTO PODEJMIE IN ICJATYWĘ? 
Kwestia ta jest w wysokim stopniu ak' 

tualna. a rozwiązywanie jej w sposób po 
wyższy ma niezaprzeczalna wyższość w 
stosunku do rozmaitych, iuż tak dokucz
liwych „dnlów kwiatka".. 

O ile serca ludzkie zobojętniały iuż wo 
bec wciąż powtarzających sie, a wiec i — 

naprzykrzających imprez „kwiatkowych' 
— o tyle zabawy i przedstawienia mogą 
być czynnikiem, który pośrednio może 
bardzo skutecznie przemówić do celowej 
ofiarności ludzkiej... 

— A wiec — chodzi o inicjatywę. Kto 
la podejmie? (faun). 

Humor angielski. 
Zimna krew. 

Anollk: (po rozbiciu sią okrętu) - A chciałem założyć się z kapita
nem. U^będziemy mieli nieszczęście. . . Szkoda, że nie chciał - była pewna 
wygrana, 

Rodzina łasa na dolary. 
Przygody Amerykanki w Zagłębiu. 

Z Sosnowca donoszą: 
W mieście Bufallo w Stanach Zjedno

czonych tamtejsza mieszkanka, Polka, wy 
szła zamąż za niejakiego Zawiasę z Zagłę
bia. W roku 1923 Zawiasa został zabity w 
jednej z wielkich fabryk 

przez prąd elektryczny. 
Młoda wdowa Rosa Zawiasowa, przed 

półtora rokiem poślubiła niejakiego Jakób 
kiewicza, pochodzącego również z Zagłę
bia i spokrewnionego z rodziną Dziama-
gów, zamieszkałych na Pogoni. 

Wyjście za Jakóbkiewicza Rosa uważa 
ła za niefortunne, gdyż odrazu 

przyłapała go na kłamstwie. 
Jakóbkiewicz powiedział jej przed ślubem 
że ma tylko 4 dzieci, a okazało się, że tych 
dzieci było aż siedmioro. Zrażona tem p. 
Rosa postanowiła opuścić Amerykę i 
osiąść w Polsce, gdzie za przyznane jej od
szkodowanie za śmierć pierwszego męża 

chciała założyć jaki interes. 
Kobieta rezolutna, postawna, obrotna 

spakowała manatki i przyjechała do So
snowca do kuzynów męża Dziamagów. 

Tu przyjęto ją bardzo serdecznie. Raz 
nawet o godz. 11 w nocy oprowadzono mu
zykę, wódkę i urządzono zabawę, co się 
zowie. W pewnym czasie stosunki oziębi
ły się znacznie, a gdy jeszcze Amerykan
ka oświadczyła, że już dolary się skończy
ły, a nowa partja nie nadeszła, sytuacja 

słała się krytyczna. 
Dość powiedzieć, że p. Rosa Jakóbkiewi-
czowa zmuszona była szukać sobie jakie
goś kąta. 

W tym celu udała się do hotelu War
szawskiego, gdzie przedstawiła właścicie
lowi korespondencje urzędową, stwierdza 
jącą, że wkrótce odbierze 

5 tys. dolarów odszkodowania 
i ten otworzył jej kredyt. 

Przed kilku dniami p. Rosa otrzymała a 
conto należności 2 i pół tys. dolarów. 

Gdy się o tem dowiedzieli Dziamagowie 
natychmiast .chcieli nawiązać bliższe sto
sunki z kuzynką. Jeden zaproponował ]ej 
kupno pięknych koni i powozu, drugi strę-
czył jej jakąś cukiernie, ale propozycje te 
były odrzucone przez Amerykankę. 

Dziamagowie postanowili albo ją „wy
kurzyć" z Sosnowca, albo robić z nią inte
resy. Gdy to drugie się nie powiodło, za
częli jej robić awantury, że 

przynosi wstyd rodzinie, 
mieszkając w hotelu i przyjmując u siebie 
odwiedziny podejrzanych osób, oczerniali 
ją, wreszcie jeden z nich podszedł do po
licji i zameldował, że dowiedział się z listu 
od jednego znajomego z Ameryki, iż Jakób 
kiewiczowa 
skradła tam 4 tys. dolarów i uciekła do 

Polski. 
Policja sprawdziła wszystko i przeko

nała się, że jest to oszustwo, wymyślone 
przez łasych na dolary kuzynów. 

A finał całej tej historji taki, że Rosa 
Jakóbkiewiczowa wraca do Ameryki, bo 
Polski ma już dosyć. Tak jej potrafili obrzy 
dzić kraj rodzinny i pobyt w nim kuzyn
kowie z Pogoni. 

Obraz M. B. Ostro
bramskiej 

nie jest pochodzenia 
bizantyjskiego. 

Roboty konserwatorskie po
trwają do 15 czerwca. 

Z Wilna donoszą: 
Wczoraj w urzędzie woiewódzkim od 

była się konferencja w sprawie wyników 
dotychczasowych badań konserwacji 

obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
prowadzonych przez prof. Rutkowskiego. 

Obraz po zdjęciu z niego grubej war
stwy kurzu. 

ma twarz jasna. 
a tem samem upada długoletnie roszczę 
nie do tego obrazu, jakoby był on 

pochodzenia bizantyńskiego. 
Obrazy te zwyczajem wschodnim malo
wane są w barwach ciemnych, jedynie 

układ rysunku 
przypomina malowidło wschodnie. Robo
ty konserwatorskie potrwają 

do 15 czerwca. 
:o: 

Wszędzie złodzieje łódzcy 

przeglądają 
cudze kieszenie. 

Z Gniezna donoszą: 
Podczas targów i jarmarków uwijają się 

wśród tłumów liczni kieszonkowcy, którzy 
w ogólnym tłoku 

uprawiają swój proceder. 
Ulubionem miejscem pobytu jest dla nich 
także dworzec, gdzie mają niemało sposób 
ności do zagłębiania swych 

palców w obcych kieszeniach. 
Podczas wczorajszego targu dzięki uwadze 
policji nie zaszły żadne większe kradzieże 
i jedynym ptaszkiem, którego przychwyco 
no, był niejaki 

Krajndo Minkinów z Łodzi, 
przyłapany na gorącym uczynku kradzie
ży kieszonkowej na dworcu. 

izna śnii w 
Tragiczne skutki niedo' 

patrzenia. 
Z Grodna donoszą: 
Miasto Brańsk w województwie biało 

stockiem zostało wstrząśnięte f 
tragiczną śmiercią 

Mikołaja Pawłowskiego, brata burmistrza 
miasta. Mikołaj Pawłowski był umysłowo 
chory i gdy zachowywał się bardzo niespo
kojnie, 

zamknięto go na strychu. 
W nocy Pawłowskiemu podano kożuch, 

w którym jednak przez zapomnienie 
pozostawiono zapałki. 

Pawłowski podpalił strych, skutkiem 
czego spłonął cały budynek i sąsiednie za
budowania, sam zaś Pawłowski 

spalił się żywcem. 
Dzięki energicznej akcji straży pożar4 

nej, ogień umiejscowiono. 
Pogrzeb nieszczęśliwej ofiary odbył si(J 

przy licznym udziale publiczności. 
X 4 

Obława na bandytów w lesie. 
Niespodziewany połów. 

Przed gmachem Teatru Miejskiego 

chłopiec wpadł pod samochód. 
Łódź," 25". 4. — Wczoraj po południu sa 

niochód osobowy na ulicy Cegielnianej 
wpadł tuż obok teatru miejskiego na prze
chodzącego ulicą 

7-letniego Bolesława Doroszewicza. 
Chłopiec uległ złamaniu lewego przedra
mienia i ogólnemu potłuczeniu ciała. Za» 

wezwany lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego po nałożeniu onatrunku od
wiózł ofiarę harców samochodowych 

do szpitala dziecięcego Anny-Marji. 
Szofera pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. 

Z Wąbrzeźna donoszą: 
Od dłuższego czasu czyniła policja w 

Wąbrzeźnie usilne starania w celu zlikwi
dowania szajki włamywaczy, którzy doko 
nali wielkich kradzieży u całego szeregu 
obywateli Wąbrzeźna i okolicy. 

W tych dniach natrafiono na ślady ban
dytów. Na podstawie danych oraz pod 
wpływem opinji "publicznej, według której 
szajka ta kryła się w lesie Wałyckim pod 
Wąbrzeźnem. 

zorganizowano obławę, 
w której prócz funkcionarjuszy policji pań
stwowej, udział brali również robotnicy 
rolni. 

Po dłuższym dopiero czasie znaleziono 
ukrytego pod mchem 23-letniego złodzieja 
Czesława Dybaszewskiego, pochodzące* 

go z Pińska, skazanego ostatnio 
na 3 lata wiezienia, 

które odsiedział.w Toruniu. 
Na drzewie zaś siedział drugi bandyta, j 

Wiktor Kruszczyński, którego również a^ 
resztowano. Herszta bandy jednak nfe* 
znaleziono, nie zdołano również ustalić je- J 
go nazwiska, gdyż aresztowani odmawia
ją zeznań. Stwierdzono jedynie, że jesf 
to osobnik, skazany za cały szereg prze" 
stępstw kilkakrotnie na karę więzienia, w l 
Niemczech zaś raz nawet 

na kare śmierci. 
Aresztowanych Dybaszewskiego 1 KrU' j 

szczyńskiego osadzono w areszcie. Z iW 
leziono pozatem zapasy rzeczy skradzio^ 
nych, zakopane w lesie Wałyckim. 

łódzkiej i l i u wobec zniżającego sie lata. 
Kolonje dla wielkomiejskich latorośli. 

Akcja pod hasłem „Dzieci dzieciom". 
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POGOŃ 

„ Ł O T W I E ECHO WlECZORN^r•—oma 25 kwietn ia 1927'roku. 
SfT. 7 

Pod znakiem pitki nożnej. 

TURYŚCI 1:1 
Świetna gra łodzian. 

0 :0 ) . 

m n i e j 

Pogoń lwowska przyjeżdża do Łodz i ! 
Kogóż nie wzruszy ły te s łowa i k to nie 
pragnął ujrzeć słynnych pi łkarzy l w o w 
skich, znanych i podziwianych niety lko 
w kraju. Ta słynna Pogoń potknęła się 
raz o Czarnych w mistrzostwie l igowem 
i niewiele brakowało, żeby i Łódź dała 
się mistrzowi we znaki. 

Pogoń stanowi oddzielna swoia klasę, 
ale nie można powiedzieć, żeby wczoraj
sza Ich gra mogła zadokumentować te 
właśnie klasę. 

Jedno trzeba przyznać, że start, opa
nowanie p i tk i , pewność siebie i bojowość 
stawiają drużynę gości na wysok im po
ziomie. 

Atak Pogoni opiera się głównie na ak
cji środkowej t ró jk i z Kucharem na czele; 
trójka ta ma czasami bajeczne posunięcia 
o nieprzeciętnej wartości, skrzydła 
sa wartościowe. 
' O pomocy można powiedzieć tyle, że 
dzieli się ona na dwie części, jedna — to 
środkowy pomocnik Fichtel, pracujący 
niezmordowanie i skutecznie w ścisłej 
współpracy z atakiem, boczni — to w ię -
fce»j obrońcy, niż pomocnicy, tak. że w ;łaś 
ciwi obrońcy mogą często wysuwać się 
naprzód, tak jak czynił Olearczyk. Lacho 
'wicz w bramce' nie miał dużego pola do 
łx>pisu. 

Turyści przez wynik remisowy z P ° -
s r°nia. polepszyli swoje szanse w mistrzo 
srwie ligowem. 

W drużynie fioletowych dade się za
w a ż y ć stopniowy postęp, w każdym jed 
nak razie lwia część pracy spoczywa na
dal w obronię, i bramkarzu, którzy są gló 
Wną przyczyna pomyślnych wyników. 

Skład Pogoni przedstawiał sie nastę
pująco: Lachowicz — Olearczyk. Mau
rer — Hanke. Fichtel. Deutschman — Sło 
necki. Kuchar, Bacz, GarWeri i Szabakie-
iwlcz. 

Turyści: Lass — Karasiak. Marczew
ski — iłinc. Kedzierzawskl. Tadeusiewicz 
Kubik — Stef„ Kulawiak. Bersz. Kubik 
Al. I Michalski. 

Przy ogólnem zaciekawieniu rozpoczy 
Ha się gra posuwista, przyziemna bez' w y 
raźniejszej przewagi którejkolwiek stro
ny. 

Pogoń od czasu do czasu inicjuje w y 
pady, a Garbień strzela na atlt. Turyści 
nie ustępują pola gościom i podsuwają się 
Często, forsując lewoskrzydłowego, stoją 
cego stałe na ..spalonym". 

Ładne posunięcie „poganiaczy" i cenr 
tra Słoneckiego znajduje wykończenie ze 
strzału Kuchara. 

Śmiały atak Turystów kończy się po 
(brzeczką. 

Po zmianie stron Pogoń, grająca pod 
słońce, zaczyna ograniczać sie do akcji de 
fonzywnej. Bramkę strzelona przez Tury 
stów sędzia nie uznaje z powodu „spalo
nego". 

Po niedługim czasie udaje się jednak 
gospodarzom uzyskać wyrównanie, co 
zbytnio krzykliwa część publiczności t ry
bun owej przyjmuje owacyjnie. 

Teraz Pogoń bierze sie do pracy, kilka 
wypadów gości i świetnie wyrobionych 
sytuacyj załamuje sie iednak na bramka
rzu fioletowych, który broni od murowa
nej kieski. 

Szczęście to wykorzystują miejscowi 
opanowując stopniowo sytuację, tak, iż 

goście zmuszeni są bronić w y n i k u choć
by remisowego. 

Jeszcze ki lka posunięć i sędzia oznaj 
mia wreszcie koniec gry . 

U gości wyb i ja ł sie Fichtel . ś rodkowy 
pomocnik, środkowa trójka ataku z wszę 
dobylskim Wackiem Kucharem na czele 
oraz Olearczyk na obronie. > 

Ł. K. S. ii — 

U Turys tów niezrównanym b y ł Lass, 
Karasiak na obronie i Kedzierzawski w 
pomocy. Atak jest jeszcze ma ło zgrany. 

Zawody prowadzi ł p. Ziemiański z 
Krakowa, -k tóry dobrze widocznie zaakli 
matyzował się w Łodzi , sędziując już trze 
c i mecz l igowy. 

W sobotę rozpoczęły się pierwsze roz 
g r y w k i L ig i pierwszej miedzy ŁKS i Ha 
koahem. ( 

Zawody 'te zapowiadały sie ciekawie 
ze względu na silne składy obu zespołów. 

Gra nie stała na wysokości zadania, 
ponieważ ako'e utrudniał w ia t r , lansują
c y p i łką według swego uznania. 

Przez długi czas gra utrzymuie się na 
równi i jest o twar ta , choć ŁKS częściej 
znajduje sie na froncie. 

Po dłuższym czasie udaje sie dopiero 
Janczykowi uzyskać efektowna bramkę 
po ..przekiwaniu" kilku przedwników. 

Niedługo potem sędzia odgwizduje „rę 
kę" niebieskich i „karnego" wyko rzys tu 
jc pewnie Fe ja. 

Wypady niebieskich załamują się na 
obronie czerwonych, zresztą atak Hako-
ahu byl świetnie zaszachowany przez 
pracowita pomoc czerwonych. 

Częste nieporozumienia Stallenwerka 
ze Steinbokiem znajdują wreszcie zakoń
czenie . tak. że obydwaj musza opuścić 
boisko. 

' Przed gwizdkiem Janczyk powiększa 
wynik o ijeden punkt. . 

W drugiej połowie gra przez iakiś czas 
jest żywa i atak czerwonych wspierany 
świetnie przez pomoc ciągle jest "na fron
cie i zagraża bramce przeciwnika. 

Feja. objechawszy napotykanych prze 
clwników. strzela pewnie do bramki, tuż 
obok wysuniętego naprzód Lipskiego, a 
w chwile potem to samo robi Janczyk. 

Wynik 5:0 dla ŁKS zdaje sie zapo-

P.T.C. — TURYŚCI I I 2:1 (0:1) 
Zwycięzcy pabjanlczanie. 

Zawody mistrzowskie ligi pierwszej 
przyniosły niespodziewane zwycięstwo 
pabjaniczanom, którzy zmuszeni byli w y 
stąpić do tego spotkania z rezerwowymi 
graczami. 

W drużynie Turystów popisywali się: 
Kahl, Michalski w bramce. Frydman i inni. 
Zaznaczyć należy, iż Turyści nfe wyko
rzystali dwóch rzutów karnych. 

Turyści I I I — P T C I I 7 :1 . 

Ł.T.S.G. — G.M.S. 3 :1 . 
Przerwany mecz. 

Mistrzostwo Ligi pierwszej między po-
wyższemi zespołami, .zakończyło się nie
porozumieniem, ponieważ G. M. S. opu
ścił boisko w chwili gdy sędzia zarządził 
powtórzenie rzutu karnego. 

Stanowisko GMS jest niesłuszne, gdyż 
wiedza oni jaką drogą można upominać 
się za wyrządzoną krzywdę. 

Ł.T.S.G. I I - G . M . S . 112:2. 

Hakoah 5:1 (3:0). 
Mistrzostwo Ligi pierwszej. 

władać poważny sukces czerwonym,, 

Lekkoatletyczne zawody pań w ŁKS-ie. 
Ciekawe wyniki. 

« Wczoraj na 'boisku ŁKS odbyły się klu
bowe zawody lekkoatletyczne dla pań — 
Przy udziale 10 zawodniczek. W poszczę 
Solnych konkurencjach osiągnięto nastę
pujące w y n i k i : 

Skok w dal: 
1) Zygf rydówna — 3.92 m. 
2) Silberżanka — 3.46 m. 
3) Janczakówna — 3.38. 
Startowało 7 zawodniczek. , 
Bieg 40 m.: 
1) Zygfrydówna — 6,2 seik. 
2) Silberżanka C£ s. 

3) Jeżykowska 
Startowa.o 8 zawodniczek. 
Pchnięcie kula: 
1) Zygfrydówna — 8,54. 
2) Silberżanka — 7,77 m. 
3) Janczakówna — 6,75 m. 
Startowało 9 zawodniczek. 
Bieg 60 m.: 
1) Zygfrydówna — 9.4 sek. 
2) Silberżanka — 10 sek. 
3) Jeżykowska 
Startowało 7 zawodniczek. 

ale 
jednak na tern się kończy: niebiescy na
bierają w e r w y do g ry i odbijają się je
dynym punktem. 

Gra staje się ociężała i nudna, aż w re 
śzcle sędzia odgwizdwe koniec zawodów 

U zwycięzcy wyb i ja ła sie przedewszy 
stkiem ofiarna pomoc: Brzeski . Otto i Ka 
Het oraz lewa strona ataku, z Janczykiem 
i Feją na czele. Obrona groźna, a bram
karz Cybulski mia ł k i lka ładnych momen 
tów. 

W Hakoabu na pierwsze mieisce w y 
suną! się doskonale grający w bramce L i p 
ski . W pomocy dob ry b y l Rabinowicz, w 
ataku szybki jak zwyk le Segał. 

P. Fiedlera widzie l iśmy już jako lepiej 
prowadzącego zawody sędziego. 

ŁJCS. I I I — HAKOAH I I 1:1. 
-:o: 

SOKÓŁ (Zgierz) SIŁA 3:1 (3:0). 
Sensacja w swoim rodzaju. 

W mistrzostwie l igowem Siła łódzka 
niespodziewanie została pokonana przez 
dobrze zapowiadający się zespół Sokoła 
3gierskjeigo. „ V . J . , , , - V . . ; ' A 

Makkabi (Zgierz) — Gwiazda (Zgierz) 
5:1. 

MECZE L I G O W E W KRAJU. 
ŁODZIANIE NA P1ERWSZEM MIEJ-

• s c u . i , 
ŁJCS. Ruch 3:1 (1:0). 

'Ostatnie zwyc. ŁKS nad Ruchem po
stawiło łodzian na czele tabeli mistrzow
skiej. Ł.K.S. prowadzi obecnie przed 
wszystkimi mając w czterech grach 8 
punktów i bramek 11:3. 

Ł.K.S. miał widoczną przewagę nad 
Rucham. Bramki uzyskali: Miller 2 i Ra
domski 1. 

Czarni — Polonia 1:1. 
Wisła — Hasmónea 3:1 . 
Warta — Warszawianka 5:1 (3:0). 
T.K.S. — Legja 2:2 (1:1). 
Poznań Warszawa 6:2 (3:1). 
Zawody międzymiastowe PZPN-u, 
Widzew — W . K. S. 7:0. 
Zawody mistrzowskie ŁOZPN-u. i 

BIEG NA PRZEŁAJ W PA BJ A NIC ACH. 
Udział 26 zawodników. 

Tow. Sportowe Kruszeender urządziło 
wczoraj pierwszy bieg na przełaj w Pa
bianicach na przestrzeni 3800 m. 

. Zwyciężył Lewandowski (Kruszeen
der) w czasie 11 min. 56,8 sek. 

2) Berłowski (Widzew), 
3) Jakubiak (Kruszeender), 

,4) Uliman (Union) 
5) Kupka (Kruszeender) 
6) Andrzejewski (ŁKS). 
W biegu wzięło włżiał.26 zawodników. 

6-ciu pierwszych otrzymało żetony. Fun
kcje sędziów spełniali pp. Gerbich i Kon. 

BIEG O PUHAR M A G I S T R A T U 
m. W A R S Z A W Y . 

Wczoraj odbył się w Warszawie bieg 
o puhar magistratu m. Warszawy na prze
strzeni 3 Mm.. -Zwyciężył Sarnecki z 
Warszawianki w czasie 9 min. 49 sek., — 
2) Szelcstowski, 3) Sobolewski. 

Ongi każdy nosił 
dwa zegarki. 

Jeden sią śpieszył, a drugi 
spóźniał. 

Historja czasomierzów. 
Przypuszczają, że pierwsze zegarki 

ukazały się we Francji 
za panowania Franciszka I-go. 

Ogromnych rozmiarów, prędzej zwać 
je można było przenośnemi zegarami, niż 
li zegarkami. Niektórzy badacze przypi
sują Niemcowi, Piotrowi Henlein. wyna
lazek zegarka o mniejszych rozmiarach, 
który zastąpił w osobistym użytku typ 
małych, poziomych zegarów ściennych, 
stawianych na kominkach i biureczkach, 
a znanych w 16 wieku pod nazwa 

zegarów stołowych. 
Zawieszone zapomoca kółka na łań

cuchach, noszone były na szyi. jak wisio 
ry. Niesłuszne jest to mniemanie, gdyż za 
życia Henleina w Niemczech, we Fran
cji sprzedawano już ogromne cebule, prze 
wyższające wartością i dokładnością 
wielkie zegary, fabrykowane w Norym

berdze. 
Pierwsze zegarki francuskie wyszły 

z zakładów w Biols. Eto początków 17-go 
wieku zegarki są rzadkością. Powoli roz 
powszechniają sie. a kształty ich zmniej
szają się stale, dochodzą do takich roz
miarów, że 

można je nosić w kieszeni. 
Nadają zegarkom rozmaite formy, 

krzyża, wgłębionego tulipana, podłużne, 
ośmiokątne 1 t. d„ pokrywają rje delikat-
nem cyzelowaniem. Kształt okrągły, spła 
szczony zjawia się i ustala w końcu 17-go 
wieku. W 1630 roku zrobiony przez Jana 
Tontin wynalazek malowania na emaljS, 
nadaje nowy kierunek zdobienia zegar
ków. Artystyczny ten przemysł, w któ
rym wsławiają się przedewszystkiem 
bracia Huand. osiedla sie w Genewie, 
gdzie stwarza cudne arcydzieła sztuki ze 
garmistrzowskiej. Rozpowszechnione dzi 
siai zegarki-bransoletkl sa nowoczesnym 
pomysłem, natomiast wiek 18 daje za
chwycające 

pierścionki z zegareczkami. 
W tej samej epoce mężczyźni nosili 2 

zegarki, ozdobione długiem! łańcuszkami 
i drogiemi kamieniami—po jednym w każ 

. dei kieszonce od kamizelki. Zapytany 
przez óedną z pań o przyczynę takiej mo 
dy, jeden z kawalerów, znany z dworsko 
ści, odpowiedział: „Śpieszy sie jeden, a 
spóźnia drugi. Gdy każą do Cie iść nieba 
— patrzę na pierwszy, a zaś na drugi, 
gdy żegnać Cię już trzeba". 

x 

60 lat rozłąki nie 
ostudziło miłości. 

„Młoda" para. 
Przed merem X I I I dzielnicy w PaTyżu 

Stanęło dwoje staruszków z prośbą 
o udzielenie im ślubu. 

Pan młody, Wiktor Godeł, emerytowa
ny urzędnik kolejowy, liczył lat 79, a na
rzeczona jego Sylwia Gourdon lat 77. U-
śmiechnięci i szczęśliwi, przystąpili do ob
rzędu zaślubin, który powinien był ich po
łączyć 

przed laty sześćdziesięciu.. 
Wtedy to bowiem pokochali się gorą

co 1 przysięgli zachować miłość na wieki. 
Życie jednak rozdzieliło kochanków i 

rzuciło ich w wir obowiązków. 
Stracili się z oczu. Pan Godeł pracował 
na północy Francji, a Sydwia przyjęta o-
bowiązki nauczycielki w pobliżu granicy 
hiszpańskiej. Po sześćdziesięciu latach 
TO.złąki spotkali się znowu w Paryżu. Pan 
Godeł nie ożenił się, a Sylwia nie zapom
niała o swej pierwszej miłości.' Niewiele 
zapewne pozostało Łm jeszcze życia, ale 
postanowili przeżyć resztę dni razem. 

HERBATA PERŁOW 
AP0MATYCZnA,MOCMA I WYDAJNA. 

WSZltHSWAIOWA flRMA.ISTHIŁIĄCA OD ROKU 1787 

i 
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DoKąd póidziemy 
WYSTAW* 

Malarstwa 
I IEŻBY 

fStflkl. 

Czytelnia 
audycje 

/adlofonlczne. 

(PARK KN, 

Sienkie
wicza.? 

Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. 2 wyjątkiem Świat I 
płatków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy; 
etnograficzno - historyczny I przyrodniczy* 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

SOLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism 1 bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", nl. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Pat i Patachon w komedji „Bokserzy" 

D l a m ł o d z . — W zaczarowanej krainie 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz, 

„Apollo" I. W siódmem niebie 
I I . Narzeczona z Australji 

Początek seansów: 4-fc., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

*Casino" - Dzieje miłości i zemsty kobiety 
„FEDORA" 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz, 

„Corso" — Moralność ulicy 
Pierwszy seans 4-ta, ostało! 9.30. * 

„Czary" — „Don Kiszot" 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

„Dom Ludowy"— „Na rozdrożu" 
Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pot. 

„Grand-KIno".—Królowa puszczy 
„Imperial" - Miasto Duchów 
„Luna" — „ Kochanka Gwardzisty" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 l 10 wlecz. 

„Nowości". —„Hrabia Kostia" 
„Odeon" — Moralność ulicy 
„Reduta" - ..Rekiny powojenne" 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

„Resursa" — „Skłamałam" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Cnotliwa Zuzanna 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś na przedstawieniu dla Inteligencji po ce

nach najniższych „Mściciel" Przybyszewskiego. 
Jutro, wtorek, po eonach najniższych „Najdroz 

sza moja Peg". ' 
W środę premiera p. t. „HenJt Alfa" p. Cz. 

OHaszewskiego, z Ireną Horecką w głównej roli 
kobiece). 

W czwartek w dalszym ciągu „Kobieta i pa
jac". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś wieczorem przedstawienie dla zrzeszeń 
robotniczych po cenach najniższych 40, 60 i 80 gro 
szy. Przedstawienia te cieszą sie zwykle wlew
kiem powodzeniem ze względu na niskie ceny bi
letów. 

Jutro, we wtorek, wieczorem, „Szukajcie dziec 
ka", doskonały wodewil w 4-ch aktach z muzyką, 
śpiewami 1 tańcami. 

Na zachodzie króluje już letnia moda. 
My musimy się ciągle Jeszcze otulać we futra i grzać przy piecu 

Przewlekłe zimna 
wypłatały nlelada figla 

naszym stroinisiom. W momencie kiedy 
na Riyierze a nawet w Paryżu już 

króluje letnia moda 
i kiedy wyobraźnia naszych pań pracuje 
uporczywie nad problematem nowej linji, 
w momencie tym trzeba otulać się w cie
płe futra I osłaniać kołnierzem zaczerwie
niony nosek. Zmartwienie to jednak 

minie szybciej, 
niż wszystkie Inne 1 jak Afrodytę z piany 
morskiej, wystrzeli z pod zmarzniętej zie- , 
mi, nowoczesna Ewa kusicieilka w całej 
krasie wiosennej, Ewa jeszcze bardziej niż 
dotychczas zadamfzowana, t. i. z sukienką 
j włosami 

jeszcze krótszemi, 
niż dotychczas, w smokingu zupełnie mę
skim aksamitnym przy jasnej spódniczce 
jedwabnej; lub w marynarce sukiennej 
przy spódniczce w kratę. 

Moda wiosenna jest w tej chwili 
niezupełnie jeszcze skrystalizowana 

/ dlatego trudno o niej pisać. Wielkie d o 
my paryskie 

pokazują setki modeli, 
niewiadomo jednak napewno, co paryżan
ka wybierze i co cały świat zaaprobuje. 
Spróbujmy jednak uchylić rąbek tajemni
cy, która jest już sekretem poliszynela. 

Jedyną rzeczą nie ulegającą wątpliwo
ści jest 

linia prosta 
palt i kostiumów bez podrzucali i fałd ża

dnych, przybrana jedynie naszyclami Z te
go samego materiału, dlatego najbardziej 
uprzywilejowana jest charrrieflaine, f. j . 
wełna, której odwrotna strona używana 
Iest 

na przybranie. 
Ten system wywrotowy cieszy się 

wielkiem powodzeniem w paltach dwu
stronnych z wełny kasha i jedwabiu cire. 
Jedwab ten z dużym połyskiem, specjalnie 
spreparowany jest zupełnie 

niewrażliwy na deszcz 
i wskutek tego palto takie ma podwójny 
użytek: z jednej strony jest paltem space-
rowem 

z drugiej deszczowem. 
Skończyła się w tym sezonie moda je

dnolitych kolorów i wysunęła się na pier
wsze miejsce raczej harmonja barw, czę
sto oparta na śmiałych kontrastach lub do
borze tonów dopełniających się; np. spó
dniczka popielata, żakiet szafirowy, suk
nia czarna, żakiet biały, suknia żółta — 
palto granatowe. Najpopujarniejszem po
łączeniem jednak 

jest spódnica w kratę i żakiet 
w kolorze przeważającym w kracie. 

H. Zmig. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują następujące apteki: L'. 

Pawłowskiego (Piotrkowska 307), S. Ham 
burga (Główna 50), B. Głuchowskiego (Na 
rutowicza 4), J. Sitklcwicza (Kopernika 
Nr 26), A. Charemzy (Pomorska 10), A. 
Potasza( Plac Kościelny 10). (r) 

Meksykański herszt szajki bandyckiej, 
Fedro Oniedra który ze swoimi ludźmi 
dokonał ostatnio ohydnej zbrodni, pod
palenia całego pociągu, w którym zgi
nęło około 200 osób. Rząd meksykań
ski wyznaczył za jega schwytanie na

grodę w wysokości 10000 dolarów. 

Nowa koalicja między Anglją, 
Francją i Ameryką stanie się fak
tem dokonanym podczas odwie
dzin prezydenta Doumergue'a 
w Londynie. Nastąpi to, jak już 
donieśliśmy w połowie maja i 
wówczas tet ogłoszony zostanie 
tekst nowej ententy. Na ilustracji 
widzimy prezydenta Doumergue'a 

CZY CHCEIZ BWPI 
USUNAC BEZ ŚLADU PIEGI. 
PLAMY, WĄGRY.OPALENIZNĘ 
i , Z M « R i Z C I K I H A T W A R U ' 

UZłWAJ BlłRTtUOWICO 
fĘPS HMMU MITAMOrUOlA 
\~M0 .. PtEGOI.''LL B0ŁUT.IIB 

Każdą ilość kupuję i płacę dobre ceny. 
C U K I E R N I A T A T R Z A Ń S K A , 

Sienk iewicza 40 . 
P. S. Kupuję także od najmniejszej ilości. 
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LECZNICA 
dla przjcbodzącycli . t a ł t f c j j 

G A B I N E T D E N T Y S T Y C Z N Y 
I I N S T Y T U T R O E N T G E N O W S K I 
(Dj agnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
pny al. Zg iersk ie j 17, t e l . 16-35 
Lampa kwarcowa. Djatcrmje. Szcze

pienie ochronna. Analizy. ; -
Przyjmują, lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIER NY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓŻANER 
WAJNBERO 

. STUPEL 
Lekarz dentysta GRODZIEflCZYK 

N. ROSES 
Łącznica czynna cały dzień. 

DR. M I I ) . Dr. D r . 

P l « Róźaner 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

choroby skórne 
włoaów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—-5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Choroby skór 
ne, weneryczne 

moczop łc iowe 
Leczen ie aztucz 
nem słońcem 

g ó r s k l e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 9—8. 

Najuporcr.ywszy ' 

Ból głowy 
usuwają znane od Ut 30 

proizki 
z K o g u t k i e m 

tadać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, weneryca 
na i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i 1 a m p A 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—1 

i od 6—9 wiecz. 

Dr. med. 

Stenotypista 
z p o l s k i m i n i e m i e c k i m 

potrzebna zaraz 
O l d a k o w s k ! i N e u m a r k 

Zakątna 81. 

D r . 

i i 
D r . 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

KoBstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

powrócił. 
Cegie ln iana 4 3 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych,, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—1. 

PRZEZ AKWIZYCJĘ O G Ł O / Z E Ń 

FUCHIA 

powrócił. 
Południowa 2\ 

Specjalista 
Chorób s k ó i» 
n y c h, w e n ę ' 
rycznych i m o 
cz opłcio w y ch . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiec*. 

Tel. 40-26. 

O b u w i e t r w a ł a 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 765. 

Tanio na wypiaU 
I obuwie Piotrkow
ska 37 w podwó
rzu III-cie wejście. 

ilOFDH 
Dziś! 

Po raz pierwszy w Łodzi. 

Moralność Ulicy" 
Dramat erotyczno obyczajowy w 12 aktach. Osnuty na tle stosunków-erotycznych Berlina. 

W rolach głównych: Werner Krauss, Ernest Hofman. Małgorzata 
Kupfer, Mia Pankan i Ewi-Ewa. 

U W A G A : Chcąc dać możność obejrzenia szerszym masom Sz. Publiczności tego wybitnego filmu wy
świetlamy jednocześnie w kinie CORSO, gdzie ceny miejsc są niższe! . . 

Ć0R5D 
Dziś! 

Po raz pierwszy w Łodzi, 

Cena prenumeraty: 
w* Łodzi miesięcznie •*> ' óat .<•». 
Dla robotników . — _ _ 
Na prowincji . — 
Zagranica . — — _ m 

.UHiL Etn nieci" i j u f i r U W taie zł. 7.10 
Odnszeni* do domu 40 fr. 

iL 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
» 8.50 

Przed tekstem i 
Za tekstem • 
Nekrologi . 
Komunikaty , 
Zwyczajna 

Ceny ogłoszeń: 
tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-Iamowy (strona 4 łamy) 

25 . . . . . - . 4 . 
. 2 5 . - - - - - 4 . 

, . 2 5 - - - - - . 4 . 
6 - - - W -

Drobne' 10 groszy, poszukiwania pracy 5 gr. ta wyraz — najmniejsze ogłoszenia 
1 cl. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
. W y d . Jan StiwuUuwsklu 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki' ' 
oL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia ilrm zamiejscowych, chociażby posiadała* 
cych filj* w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożę) od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o" 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ł oflai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucony b redak* 

cja nie zwraca. 

Za redakcję, i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. IHałOwatf 


